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Projekt uchwały w sprawie kosztów i strat nieuzasadnionych

t i r a k i
płaci producent

W ARSZAW A PAP. W  uchwale Rady Ministrów w  sprawie 
zasad działalności przedsiębiorstw państwowych w  1982 roku, 
w paragrafie dotyczącym uiszczania przez przedsiębiorstwa 
podatku dochodowego stwierdza się, iż podstawę opodatko­
wania podwyższa się o koszty i straty nieuzasadnione.

w a n iu  to w a ró w , p rzyg o to w yw a n y  
p ro je k t  u ch w a ły  uzna je  za n ie ­
uzasadnione w  ty c h  w a ru n ka ch  70

(Dokończenie na str. 2)

W ZW IĄ ZK U  Z TY M  zapi­
sem przygotowana jest uchwa­
ła Rady Ministrów w sprawie 
kosztów i strat uznanych za 
nieuzasadnione. Ich zakres — 
według projektu — jest stosun 
kowo wątki i obejmuje on tyl­
ko niezbędne pozycje kosztów 
i strat, co do których brak j- 
zasadnienia, aby mogły one w 
pełni pomniejszać dochody bu­
dżetowe (podatek dochodowy). 
Proponowane rozwiązania zmie 
rzają do tego, aby poprzez 
konstrukcję podatku dochodo-

WE wrocławskim Mu­
zeum Etnograficznym czyn 
na jest interesująca wysta 
wa „Regionalne lalki śuńa 
ta". Zgromadzono na niej 
setki barwnych, bardzo lad 
nych a niekiedy i egzotycz­
nych eksr>onatóu).

NA ZDJĘCIU: jedna* z 
lalek indyjskich.

CAF  — E. W ołoszczuk

wego oddziaływać na oszczęd­
ność gospodarowania środkami 
przeznaczonymi na wydatki 
administracyjno -  gospodarcze, 
zmniejszenie strat na brakach 
wyrobów, znajdujących się w 
obrocie i usterek dotyczących 
robót budowlano-montażowych, 
a także ograniczenie do nie­
zbędnych potrzeb kosztów re­
klamy krajowej.

M A JĄ C  na uwadze w zros t cen, 
ja k  ró w n ie ż  po trzebę zm nie jszenia 
kosztów  a d m in is tra cy jn o -g o sp o d a r­
czych, w  p ro je k c ie  u c h w a ły  o k re ­
ślono, iż w zros t ty c h  kosz tów  o oo- 

. nad 20 proc. w  s tosunku do ro k u  
ub ieg łego w p ły w a ł będzie na zw ię k  
szenie podstaw y opodatkow an ia .

Za koszty  nieuzasadnione uznano 
rów n ież  po łow ę s tra t spowodowa­
nych  b ra ka m i u ja w n io n y m i przez 
o d b io rcó w ; pozyc ja  ta  o b e jm u je  
ró w n ie ż  n a p ra w y  d o konyw ane  w  
ram ach g w a ra n c ji o raz spowodowa 
ne ro b o ta m i p o p ra w k o w y m i w  
sprzedanych o b iek tach  budow iano - 
-m ontaż,owych

P oniew aż obecny stan ry n k u  po­
w o d u je  ogrom na ła tw ość w  zby-

"afakunriby zamknięte 

d la  zwiedzających

Kradziono nawet
l u d z k i e  c z a s z k i

KRAKÓW PAP. Klasztor refor­
matów w Krakowie zamknął dla 
zwiedzających swe podziemia, w 
których spoczywa blisko 1000 
zmumifikowanych zwłok ludzkich. 
Tym samym skończyła się jedna 
z największych — choć nieco ma 
kobrycznych — atrakcji turystycz­
nych zabytkowego centrum Kra­
kowa. W ostatnich latach przez 
klasztorne katakumby przewijało 
się dzienme kilkaset osób. Nie­
stety, me każda z nich zachowy­
wała się właściwie i jak informu­
ją ojcowie reformaci mnożyły się 
ostatnio wypadki kradzieży frag­
mentów garderoby spoczywają­
cych w otwartych trumnach mu­
mii; z podk la szt ornej nekropolii 
wycieczki zabierały nawet kości 
ludzkie, a niedawno studfnci me­
dycyny wykradli całą czaszkę 
rocznego dziecka jednego z kra­
kowskich dostojników z XVIII wie­
ku.

(Dokończenie na str. 2)

Bez specjalnego zezwolenia

Można przebywać
w strefie nadgranicznej

W C ELU  szerszego, zapew nien ia  
m oż liw ośc i u p ra w ia n ia  tu ry s ty k i i  
k o rzys ta n ia  z w yp o czyn ku  — m in i­
s te r sp raw  w e w n ę trzn ych  z dn iem  
19 m arca  b r. z w o ln ił od obow iązku  
uzysk iw a n ia  zezwoleń na p oby t 
czasowy w  s tre fie  nadgran iczne j 
s ta łych  m ieszkańców  w o jew ódz tw  
p rzyg ran icznych , k tó rz y  w yjeżdża ­
ją  do m ie jscow ości po łożonych w  
te j s tre fie  na p o b y t k ró tk o trw a ły  
— w o lne  soboty  n iedzie le  i  św ię­
ta.

Z w o ln ie n ie  to  o b e jm u je  rów n ież 
osoby p rzebyw a jące  w  w o jew ódz­
tw a ch  p rzyg ra n iczn ych  na pobycie  
czasowym  ponad dw a m iesiące.

Strażnicy więzienni 
ostrzelali samolot

R ZY M  PAP. S tra żn icy  w ięz ienn i 
w  m ie jscow ości P a liano , położonej 
90 k m  na p o łudn ie  od Rzym u, o- 
tw o rz y ii og ień z b ro n i m aszynowej 
do p ry w a tn e j a w io n e tk i p rze la tu ­
ją ce j nad b u d y n k ie m  w ięz ien ia , 
pon iew aż b y l i  p rz e k o n a li,  iż zosta­
l i  za a takow an i z pow ie trza  przez 
C zerwone B rygady .

P rzerażonem u p ilo to w i sam olo tu  
uda ło  się bezpiecznie w ylądow ać 
na m ie jsco w ym  lo tn is k u . O św iad­
c zy ł on. że o d b y w a ł re g u la rn y  lo t  
i  n ie  w y k o n a ł nad  w ięz ien iem  żad­
n ych  pode jrza n ych  m anew rów .

Duży zasięg nowych struktur

Po węgiel
sięgam y coraz g ,

WARSZAWA PAP. Węgiel kamienny — przeżywający w 
ostatnleh latach swój renesans jako surowiec energetyczny — 
jest w  centrum zainteresowania polskiej geologii. Prowadzi 
się intensywne prace badawcze mające na celu zwiększenie 
naszej bazy surowcowej — z myślą o potrzebach gospodarki 
w  następnych dziesięcioleciach.
PROW ADZI SIĘ systematycz­

ne badania na Lubełszczyźnie, 
które co roku przynoszą inte­
resujące wyniki. W ciągu k il­
ku ostatnich lat rozpoznano w 
tym regionie dalsze zasoby wę­
gla — co pozwoliło na przesu­
nięcie granic zagłębia. Intere­
sująco zapowiadają się prace 
b&dawcze w  południowo-wscho 
dniej oraz północno-zachodniej 
części lubelskiego zagłębia wę­
glowego. Jednocześnie w cen­
trum zainteresowania geologii 
znajdują się głębiej położone 
struktury węglonośne.

D U ŻE  m oż liw ośc i s tw a rza ją  ba­
dan ia  na te re n ie  G órnego Śląska. 
Szczególnie in te resu jąco  zapow ia­
da ją  się p oszuk iw an ia  na p e ry fe ­
r ia ch  starego Z ag łęb ia  G órnoś lą ­
skiego — g łó w n ie  na jego p o łu d ­
n iow o-w schodn im  i  p o łu d n io w ym  
obrzeżu. Przed k i lk u  la ty  stw ie rdzo  
no. że węglonośne s tru k tu ry  z o- 
k re su  karbońsk iego  wchodzą pod 
Zachodn ie  K a rp a ty . W ie rcen ia  W 
oko licach  W adow ic i  S uchej u ja w ­
n i ły  w ystępow an ie  w a rs tw  w ęgla 
na g łębokości ponad 2 tys . m . Te 
złoża nie nada ja  się do eksp loa ta ­
c j i ,  w skazu ją  je d n a k  na znacznie 
w iększy zasięg s tru k tu r  w ęglonoś- 
n ych  n iż  dotychczas przypuszczano.

NIEDAW NO rozpoczęto w 
Polsce eksploatację węgla z 
głębokości poniżej tysiąca me­
trów. Przy szybkim rozwoju 
techniki górniczej i wzrastają­
cym zapotrzebowaniu na węgiel 
trzeba brać pod uwagę możli­
wość sięgania do zasobów głę­
biej położonych. Dlatego też in

tensyfikuje się badania głęb­
szych struktur, do 1200 a nawet 
1500 metrów. Prowadzone są 
także poszukiwania węgla na 
terenie starego Zagłębia -o lno- 
śląskiego.

'«ci Tic sio Zamkowej

Wielkie betonowanie
—  z a k o ń c z o n e
DZIŚ RANO na budowie Tra 

sy Zamkowej trwały jeszcze o- 
statnie prace związane z beto­
nowaniem 210-metrowego od­
cinka trasy komunikacyjnej. 
Kiedy gazeta nasza dotrze do 
rąk Czytelników — „betonowy 
maraton” będzie już zakończo­
ny.

Trw ał on bez przerwy dniem 
i nocą od wtorku ubiegłego ty­
godnia. Zużyto w sumie 3 tys. 
m sześć, betonu. Roboty głów­
ne prowadziła -ekipa Płockiego 
Przedsiębiorstwa Budowy Mo­
stów, przy węzłach betoniar- 
skich pracowali ludzie z Nad- 
odrzańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Ogólnego. Z ko­
lei Szczecińskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Ogólnego-3 
pomogło budowniczym trasy, 
dostarczając cement z własnej 
przesypowni. (mg)

Za tydzień

C z a s  l e t n i
W NOCY z 27 na 28 m arca w pro ­

w adzony zostanie w  ca łym  k ra ju  
czas le tn i.  Podobnie Jak i  w  la ­
tach  poprzedn ich  te j nocy o godz. 
1.00 przesun iem y w skazów k i zega­
ró w  na godzinę 2.00. D z ię k i ta k ie j 
p ro s te j op e ra c ji, nastąp i zm iana 
czasu ś rodkow oeurope jsk ieg o  — na 
w schodn ioeurope jsk i.

R ozróżn ien ie  czasu na z im ow y i 
le tn i jes t obecnie stosowane w  
w iększości k ra jó w  eu rope jsk ich .

P o w o ł a n i e  
Stowarzyszenia 

Dziennikarzy PRL
20 BM . O D BYŁO  SIĘ  W W A R ­

S Z A W IE  spo tkan ie  d z ienn ika rzy  
p rasy, ra d ia  i  te le w iz ji z całego 
k ra ju .  Uczestn icy zebrania posta­
n o w ili u tw o rzyć  now ą organ izację  
tw órczo-zaw odow ą — S towarzysze­
nie D z ie n n ika rzy  P o lsk ie j Rzeczy­
p o sp o lite j L u d o w e j. Po dysku s ji 
uchw a lono  dek la ra c ję  program ow ą i  
w ystosow ano lis t  do W ojc iecha Ja­
ruze lskiego .

P rz y ję to  tym czasow y s ta tu t no­
wego s tow arzyszenia oraz dokona­
no w y b o ru  now ych  w ładz. Powo­
ła n o  tym czasow y Zarząd G łów ny, 
P rzew odn iczącym  w yb ra n o  KJemen 
sa K rzyżagórsk iego . a w  składzie 
K o m is ji R e w iz y jn e j zna laz ł się nas* 
re d a k c y jn y  ko lega  Je rzy  T im en.

(Na str. 3 zamieszczamy tekst 
listu dziennikarzy szczecińskich 
do W. Jaruzelskiego w  sprawie 
SDP, datowanego w  piątek 19 
marca 1982 r.).

Zniesiono reglamentację 
n a  t ł u s z c z e  

. . . a l e  ic h  b r a k
ZG ODNIE z komunikatem 

podpisanym przez dyrektora 
Wydziału Handlu i Usług Urzę­
du Wojewódzkiego — H. Jan­
kowskiego, poinformowaliśmy 
naszych Czytelników, że od 17 
bm. zniesiona została w marcu 
br. reglamentacja wszystkich 
(podkreślamy: wszystkich, jak 
napisano w  punkcie pierwszym 
komunikatu) tłuszczów na kar-

(Dokończenie na sir. 2)

Skutki warzywnego monopolu, czyli...

WS0P przeciw miastu
SPRAWA nie jest nowa. Z 

zadziwiającą regularnością po­
wtarza się co roku, od 10 przy 
najmniej lat. Albo w środku, 
albo też pod koniec zimy ze 
szczecińskiego rynku znikają 
ziemniaki. Czasami jest to 
przerwa kilkutygodniowa, (mro 
zy uniemożliwiają otwarcie 
kopców) częściej jednak — 
— zwłaszcza późną wiosną —  
dowiadujemy się o wyczerpa­
niu zapasów...

W  tym roku jednak miarka 
się przebrała. Kartofle znikły 
ze sklepów już w... grudniu. 
Do dziś wielu szczecinian od­
czuwa poważne kłopoty z kup­
nem ziemniaków. A gdy się po 
jawią w  sklepie, rozchwytywa­
ne są w  ciągu godziny. Tak 
źle, za naszej pamięci, jeszcze 
nie było. Dlaczego? Przypo­
mnijmy fakty.

M N IE J  W IĘ C E J ro k  te m u  odby­
ło  się w a lne  zgrom adzenie cz łon­
k ó w  W o je w ó d zk ie j S p ó łd z ie ln i O-

g rodn iczo-P szcze la rsk ie j w  Szczeci­
nie. W yda ło  ono zarządow i zale­
cenie b y  o d m ó w ił grom adzenia zi­
m o w ych  reze rw  z ie m n ia kó w  d la  
in n y c h  o d b io rcó w  z  te re n u  m iasta. 
C i „ in n i ”  to  przede w szys tk im  
sk lepy  spożywcze WSS „S po łem ” , 
H S I i  W CH, to  ca ła  gastronom ia , 
w szys tk ie  s to łó w k i pracow n icze  i  
w reszcie  ż ło b k i, przedszkola i  szpi­
ta le . W SOP — je s t g łó w n ie  zrze­
szeniem producen tów . Można w ięc 
pode jrzew ać, że grom adzenie z im o­
w y c h  reze rw  i  ow oców  n ie  leży w  
in te re s ie  og ro d n ikó w . B o  przecież

(Lokończenie na str. 2)

DZIŚ
W NUMERZE: Zdjąć pęta gospodarce Diamenty pod Nowogardem ♦  „Cennik współczesny"
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g d y  n ie  ma zapasów, można prze­
ch o w u ją c  to w a r u  s ieb ie  pow odo­
w ać us ta lan ie  w yso k ie j ceny skupu 
„g ra ją c ”  podażą. T a k  b y ło  zresztą 
w iosną ub ieg łego ro ku , gdy naraz 
„z n a la z ły  się”  z ie m n ia k i, k tó ry c h  
b ra ko w a ło  jes ien ią .

JEST jeszcze i  d ruga  przyczyna 
„z ie m n ia cza n e j”  n iechęc i WSOP. 
O tóż zim ow e przechow yw an ie  k a r­
t o f l i  je s t p rzedsięw zięciem  d la  
p rzeds ięb io rs tw a w ysoce d e fic y to ­
w y m . W  kopcach psu je  się bow iem  
w ie le  b u lw  a s tra ty  dochodzą na­
w e t do 30 proc. Tym czasem  budo­
w a  now e j p rzechow a ln i z iem n i« - 
c z a rk i z p raw dziw ego zdarzenia, od 
la t  dz ies ięc iu  pozosta je  w  sferze 
zam ierzeń.

O ty m  „za le ce n iu ”  rozm aw ia łem  
w ie lo k ro tn ie  z szefam i WSOP i  
w ie lo k ro tn ie  — na ró żn ych  o f ic ja l­
n y c h  g rem iach  — słyszałem  ic h  za­
pew n ien ia , te  u c h w a ły  ta k ie j n ie  
p o d ję to  w ra z  z ob ie tn icą  iż  sw ó j 
obow iązek wobec m iasta — w y p e ł­
nią. S łowa te b rz m ia ły  w ia ry g o d ­
nie . T y m  b a rd z ie j zresztą podobne 
„w s k a z ó w k i”  o rganów  sam orządo­
w y c h  fo rm u ło w a n o  nieraz. Zawsze 
je d n a k  zarząd, d z ia ła jąc  zgodnie ze 
z d ro w ym  sensem i  lo g iką , u m ia ł 
ja k o ś  pogodzić in te re sy  p roducen­
tó w  i  m ieszkańców  w ie lk ic h  ag lo ­
m e ra c ji.

O FICJALNE zapewnienia 
WSOP nie zostały jednak do­
trzymane. Oto fakty ustalone 
przez Wydział Handlu Urzędu 
Wojewódzkiego. Na 9 tys. ton 
ziemniaków jakie trzeba zgro­
madzić na zimę dla Szczecina, 
WSOP podjęło się przechować 
5,5 tys. ton. Faktycznie skupio­
no jednak tyflfco... 900 ton czyli 
około 17 proc. zamierzonej ilo­
ści. A  może rzeczywiście kar­
tofli nie było? Przeczą temu 
inne fakty. Otóż WSS (a więc 
przedsiębiorstwo całkiem nie 
przygotowane do realizacji te-

WSOP
go zadania) zgromadziło ok. 
2,5 tys. ton. Żłobki, przedszko­
la i szpitale zaś 250 ton.

W rezultacie — już w listo­
padzie ub. r. szefowie WSOP 
zaproponowali... ograniczenie 
sprzedaży do 2 ton kartofli 
dziennie. M ieli bowiem w kop­
cach jedynie 50 ton ziemnia­
ków, czyli — w ich zrozumie­
niu — zapas na 25 dni. W  rze­
czywistości dzienne spożycie 
szczecinian przy ustabilizowa­
nym popycie wynosi 18—20 ton. 
Nie umieli też wskazać źró­
deł zaopatrzenia w ten podsta­
wowy artykuł spożywczy dla 
miasta, na następne miesiące!

NA SZCZĘŚCIE do skandalu 
nie doszło. Urząd Wojewódzki 
w Szczecinie, który od począt­
ku krytycznym okiem obserwo 
wał ziemniaczaną łataninę 
WSOP i WZSR „Samopomoc 
Chłopska”, dogadał się z Wo­
jewódzkim Zarządem Państwo­
wych Przedsiębiorstw Rolnych. 
PGR-y zgodziły się, na ryzyko 
UW, przechować dla miasta 3 
tys. ton ziemniaków. I  one 
właśnie uratowały Szczecin w 
ciągu pierwszych dni stanu wo 
jennego. I  ratują do dziś. A 
choć nie zaspokaja to w  pełni 
potrzeb mieszkańców, zawsze 
lepiej mieć trochę towaru niż 
nic...

Nie chcemy tu mówić o ko-
EEEJHWWHHBB*

Handlowcy i producenci u wojewody szczecińskiego

Jak popraw ić
zaopatrzenie rynku

W SOBOTĘ 20 bm. w 
gmachu Urzędu Woje wódz 
kiego w Szczecinie odbyło 
się spotkanie przedstawi­
cieli wojewódzkich jedno­
stek handlowych i produk 
cyjnych z wojewodą szcze­
cińskim Stanisławem M al­
cem.

W CZASIE spotkania omó­
wione zostały szczegółowo za­
dania handlu, przemysłu drob­
nego i sektora usług wynikają­
ce z ustaleń powziętych w  lip- 
cu 1981 roku oraz wyznaczo­
nych w grudniu ubiegłego ro­
ku przez Egzekutywę KW  
PZPR.

Przypomnijmy, że chodziło w 
nich o podejmowanie środków 
zabezpieczających dostawy arty 
kułów żywnościowych i prze­
mysłowych o podstawowym 
znaczeniu oraz o rozwijanie mi 
cjatyw zmierzających do wzbo­
gacenia rynku towarami pro­
dukowanymi przez szczeciński 
przemysł drobny i spółdziel­
czość.

J A K  w y n ik a  z In fo rm a c ji sk łada ­
n ych  przez p rze d s ta w ic ie li przed­
s ię b io rs tw  h a n d low ych , powoU na­
s tępu je  pop raw a  stanu  zapasów, a 
ty m  sam ym  i  w  sk lepach w ięce j 
je s t ju ż  a rty k u łó w , zwłaszcza spo­
żyw czych. G orze j je s t z to w a ra m i 
p rze m ys ło w ym i. A le  — ja k  p o in ­
fo rm ow ano — do końca I  pó łrocza  
p o w in n a  być zakończona sprzedaż 
a r ty k u łó w  na p rze d p ła ty  p rz y ję te  
w  ub ie g łym  ro ku . B a rd z ie j skom - 
p lik o w a n a  jes t spraw a z tzw . lis ta -

Zabójsłwo dwóch kobiet
w  pociągu

Komunikat MO
W P O C IĄ G U  re la c ji K ra k ó w  — 

Szczecin, od jeżdża jącym  z K ra k o ­
w a dn ia  W m arca 1982 r . o godz. 
lfi.50. dokonano zabó js tw a dw óch 
k o b ie t, prow adzących  b u fe t w  w a­
gon ie  .W ars”

B IU R O  K ry m in a ln e  K G  M O  p ro ­
si osoby jadące ty m  poc iąg iem  w  
d n iu  17 m arca, o osobiste lu b  te ­
le fo n iczn e  sko n ta k to w a n ie  się z 
na jb liższą  je dnos tką  MO. ce lem  
przekazania sw ych spostrzeżeń m o­
gących m ieć zw iązek z ty m  zdarze- 

-nketn.

m i społecznym i za re je s tro w a n ym i 
w  sklepach, te ra z  bo w ie m  trzeba 
do każdego zapisanego zw racać się 
im ie n n ie  i  o fe row ać to, co a k tu ­
a ln ie  je s t w  sprzedaży.

W szystko w skazuje też na to , że 
rozw iązana zostanie wreszcie sprze­
daż a r ty k u łó w  d la  m ło d ych  m a ł­
żeństw . U sta lono, ie  w  k w ie tn iu  
( te rm in  okreś lono  na 20 k w ie tn ia ) 
u ru ch o m io n y  zostan ie d la  n ich  
spe c ja ln y  sk lep  p rzy  u l. Bogusła ­
w a. T a k  w ięc w  je d n ym  sklep ie  
m ożna będzie k u p ić  na jn ie zb ę d n ie j 
sze p rze d m io ty , a p rzy  o k a z ji u- 
n ik n ie  się p o d w ó jn ych  zapisów , z 
czym  dotychczas bezskutecznie sta­
rano  się w ałczyć.

P ow inno  się także p o p ra w ić  za­
opatrzeńde w  ś ro d k i czystości, zw ła  
szcza w  pastę do zębów.

W IELE U W A G I poświęcono 
sprawie zaopatrzenia rynku w 
okresie przedświątecznym. W 
tej materii zapadły szczegóło­
we ustalenia. Trudno nam na­
pisać o wszystkich, ale wystar 
czy powiedzieć, że np. do pa­
czek mięsnych w kwietniu do­
dawane będą — poza reglamen 
tacją — nóżki i wyroby gar­
mażeryjne. Uruchomione zosta­
ną kiermasze — w sali WDS, 
w Domu Towarowym i przy­
puszczalnie w Zamku. W sprze 
dąży znajdzie się więcej twa­
rogów i serów twardych. Jeśli 
zaś chodzi o warzywa, to też 
nie powinniśmy mieć powodów 
do narzekań. Dodać można, ze 
od wtorku w  sprzedaży będą 
znów ziemniaki, powinno być 
też znacznie więcej nowalijek. 
Nie zabraknie na pewno jaj, 
pojawi się majonez i sporo 
mrożonek, zwłaszcza owoco­
wych, co zastąpi kompoty od 
dawna już nieosiągalne.

W  najbliższym czasie, gdy 
tylko się ociepli, a w handlu 
zacznie się przedświąteczny 
ruch, sprzedaż prowadzona bę­
dzie także na stoiskach przed 
sklepami. Chodzi o to, by punk 
tów sprzedaży było jak naj­
więcej, a kolejki możliwie 
krótkie.

W  czasie spotkania wojewo­
da szczeciński zobowiązał się 
podjąć osobiście szereg inter­
wencji związanych m. in. z pro 
blemami inwestycyjnymi szcze­
cińskiego handlu i wytwórczoś­
ci. (mg)

przeciw
sztach tej operacji. Ziemniaki 
przechowywano bowiem w o- 
grzewanych namiotach folio­
wych po to, by można je było 
wydobyć podczas mrozu. Prze­
wożono — zamiast ciężarówka 
mi — samochodami z izolacją 
termiczną.

Unikając jednak przechowal­
nictwa ziemniaków, WSOP u- 
zyskało godziwy... zysk! Jak po 
informowano na ostatnim po­
siedzeniu Rady Nadzorczej 
przy zatwierdzaniu tymczaso­
wego bilansu udało się uzys­
kać 25 min zł czystej nadwyż­
ki zamiast planowanych 5 
min!

W Ł A D Z E  w o je w ó d zk ie  o ziem ­
n iakach  d la  Szczecina n ie  za­
p o m n ia ły . WSOP l  W ZSR ostrzega­
no w ie lo k ro tn ie  do czego może do­
p row adz ić  p o lity k a  chow an ia  g ło ­
w y  w  p iasek i  n ie d o trzym yw a n ia  
o b ie tn ic . Ś w iadczy o  ty m  n a jle p ie j 
zresztą rozm ow a ostrzegawcza ja k ą  
ju ż  w - lis to p a d z ie  ub. r .  w  te j spra 
w ie  p rzeprow adzono z ów czesnym  
prezesem  WZSR A leksand rem  Ża­
ko w icze m  w  W o je w ó d zk ie j K o m is ji 
K o n t ro l i  P a r ty jn e j. Św iadczy też 
u c h w a ła  tego sądu p a rty jn e g o  2 28 
g ru d n ia  ub. r., w  k tó re j czy tam y 
m.Łn.: „Z a  rażące zan iedbania
sw o ich  ob o w ią zkó w  w  zakresie  za­
op a trze n ia  m iasta  Szczecina i  w o­
je w ó d z tw a  w  z ie m n ia k i jada lne  i  
w y n ik łe  z tego bardzo poważne 
s k u tk i społeczne i  gospodarcze — 
P re zyd iu m  W K K P  postanaw ia  w  y - 
d a l i ć  z s z e r e g ó w  p a r ­
t y j n y c h  (p rzyp . p.m .) tow . 
A le ksa n d ra  Żakow icza ” .

Jest to  m .in . po tw ie rdzen ie  
słuszności uw ag k ry ty c z n y c h  ja k ie

Reglamentacja
(Dokończeme ze str. 1) 

ty P. W  punkcie drugim tego 
komunikatu poinformowano, że 
utrzymana zostaje reglamenta­
cja masła na karty M i smal­
cu ha dodatkowe bony DM  i 
M W  dla dzieci od 1 do 18 lat, 
co także podaliśmy w gazecie.

W P IĄ T E K  ro zd zw o n iły  się w 
re d a k c ji te le fo n y . W ie lu  C zy te ln i­
k ó w  In fo rm o w a ło  nas, że w sk le ­
pach n ie  ma s ło n in y  i  o-leju, sma­
lec zaś sprzedaw any je s t ty lk o  na 
k a r tk i d la  dz iec i. G w o li p ra w d y  
należy dodać, że m ie liś m y  i  ta k ie  
sygna ły , że w  n ie k tó ry c h  sklepach 
sprzedaw ano smalec bez ka rte k , 
ale p ie rw s i k l ie n c i b ra li po k ilk a  
a n a w e t po k ilka n a śc ie  kostek, 
d la  in n y c h  zaś szybko zab rak ło . 
Je d n ym  słow em  — s tw o rz y ł się 
n ie m a ły  chaos.

W naszej in fo rm a c ji nap isa liśm y, 
że reg lam en tac ję  zn ies iono  ze 
w zg lędu  na ob fitość  m a rg a ryn y . I  
p ra k tyczn ie  — te raz ty lk o  ona jes t 
osiągalna bez k a rte k .

Jeś li je d n a k  w  o f ic ja ln y m  k o m u ­
n ika c ie  podaje się, że zniesiono 
re g lam en tac ję  na w szys tk ie  tłu sz ­
cze, tru d n o  się d z iw ić , że p e rm a­
n e n tn y  b ra k  n a jb a rd z ie j poszuki 
w anych  —. d e n e rw u je  ludz i.

SKORO piszemy o handlu, 
to dodajmy, i i  krótko cieszyliś­
my się poprawą zaopatrzenia 
w pieczywo w  piątki i soboty. 
W  ubiegły piątek wielu miesz­
kańców Słonecznego informo­
wało nas. że chleba tam za­
brakło. W  sobotę zaś w wielu 
sklepach Śródmieścia pieczywo 
było czerstwe. Czyżby znów 
normalka? (mg)

Z a  b r a k i
płaci producent

(Dokończenie ze str. 1)
proc. w y d a tk ó w  d o konanych  na ten  
ceL

O kreś la jąc nieuzasadnione s tra ty , 
w  p ro je kc ie  p ro p o n u je  się uznać 
za takow e m . in . s tra ty  na p ro ­
d u k c ji uboczne j i  uboczne j gospo­
darce ro ln e j, co  p o w inno  o d d z ia ły ­
w ać na znaczną popraw ę Jej w y ­
n ikó w . D o s tra t ty c h  za liczać się 
będzie, w  m yś l p ro je k tu , w szelk ie­
go ro d z a ju  d a ro w izn y  ś rodków  o- 
b ro to w y c h  dokonyw ane  przez 
p rzeds ięb io rs tw a  z ok re ś lo n ym i 
w y ją tk a m i do tyczącym i sy tu a c ji, 
w  k tó re j b io rc a m i będą m. in . 
przedszkola, dom y dziecka itp ., co 
p o w in n o  og ran iczyć da ro w izn y  do 
g ra n ic  u w a ru n ko w a n ych  w y ją tk o w y  
m i p o trze b a m i społecznym i. Do 
s tra t n ieuzasadn ionych  zaliczane 
będą ró w n ie ż  w sze lk iego  rodza ju  
k a ry  na łożone na p rzedsięb iorstw a 
z ty tu łu  pogorszenia ja ko śc i p ro ­
d u k c ji

U ch w a ła  w  spraw ie  kosztów  i  
s tra t uznanych  za nieuzasadnione 
obow iązyw ać będzie je d yn ie  do 
czasu w e jśc ia  w  życ ie  us taw y o 
o p o d a tko w a n iu  jednos tek  gospodar 
k i  uspo łeczn ione j 1 m a na ce lu  
w y p e łn ie n ie  w ys teou jące j w  ty m  
zakres ie  lu k i.  sk ła n ia ją c  jednocze­
śnie p rzeds ięb io rs tw a  do w iększe j 
db a ło śc i o  p ra w id ło w e  gospodaro­
w an ie .

miastu
30 lis topada ub. r. o p u b liko w a liśm y  
na łam ach „K u r ie ra ”  i  k tó re  — 
p rzedstaw ic ie le  Zarządu W ZSR 1 
WSOP — u zna li za w ie lce 
krzyw dzące.

TOW ARZYSZE z W KKP  
mówią, że nie mogą się opę­
dzić od interwencji w sprawie 
tej decyzji. Organa samorządo­
we spółdzielni uważają ją za 
zbyt ostrą, czego dowodem jest 
m. in. powołanie A. Żakowi­
cza na stanowisko... wicepre­
zesa WZSR. Nie zamierzam 
wdawać się w dyskusję na ten 
temat (bo sprawa jest w  toku 
— wypowie się jeszcze CKKP), 
ale sądzę, że czas najwyższy 
by zacząć oceniać ludzi nie 
według intencji, lecz skutków 
ich postępowania. Tym bar­
dziej zresztą, że w ręku Za­
rządu WZSR jesienią ub. roku 
spoczywały wszystkie „ziemnia 
czane” decyzje. Organizacja ta 
była upoważniona do ustalania 
cen skupu i odpowiednio ma­
newrując tym instrumentem 
mogła osiągnąć znacznie lepsze 
efekty swego działania.

TRZEBA przy okazji dodać, 
że WSOP (jego Rada Nadzor­
cza i prezes Eugeniusz Wójcik) 
nie robią miastu łaski groma­
dząc ziemniaczane rezerwy. 
Spółdzielnia zobowiązała się do 
tego przed 10 laty w  zamian 
za monopol skupowo-zaopatrze 
niowy. Doprowadziło to do

przejęcia przez nią potencjału 
działającego prężnie w Szcze­
cinie Państwowego Przedsię­
biorstwa „Warzywa — Owoce”. 
Przekazano sporą sieć sklepów 
(od tego czasu ich liczba nie 
zwiększyła się), tereny wydzie­
lone przez miasto na kopcowi- 
ska, oraz — przygotowaną do 
rozpoczęcia inwestycję: budo­
wę przechowalni. Jeśli zatem 
WSOP chce dziś reprezentować 
tylko interesy producentów, 
bez ponoszenia odpowiedzialno­
ści zaopatrzenia — droga wol­
na. Tylko wpierw trzeba oddać 
to co się wcześniej uzyskało...

NAPISA ŁEM  w  tytule, że 
WOSP jest przeciw miastu. Za 
rzut to poważny. Ale jak ina­
czej określić postępowanie Za­
rządu Spółdzielni, który pozo­
stawił Szczecin bez ziemnia­
ków? I  który sprzedaje dziś w 
swoich sklepach kartofle od­
stąpione przez WSS a dotąd 
nie potrafił załatwić ich do­
staw z Białegostoku zapowia­
danych już w listopadzie?

I  na zakończenie, wieść bar­
dziej pocieszająca. Szczecińskie 
PGR-y, jak poinformował nas 
dyrektor Wydziału Handlu UW  
Henryk Jankowski, w odpowie 
dzi na apel wojewody zobowią 
zały się w  najbliższych dniach 
rozpocząć dostawy 50 ton ziem 
niaków dziennie. A WOSP na­
dal czeka na dostawy z Białe­
gostoku. Ponoć dwa wagony 
są już w  drodze! Może kiedyś 
dotrą...

Jerzy T IM E N

•  SPORT ® SPORT •  SPORT •  SPORT •

W y g r a n a
„Wilków Morskich”

TRW A zwycięska passa K o ­
szykarzy Pogoni, którzy wal­
czą o awans do I  ligi. Po zwy­
cięstwie nad Polonią Leszno 
tym razem „Wilki Morskie" 
wygrały w Gdańsku, gdzie po­
konały tamtejszą Spójnię 
103:84 (49:44). Według informa­
cji kierownika drużyny W. Ko 
walskiego szczecinianie rozegra 
li dobry mecz. Ojcem zwycięst 
wa Pogoni był Krasoń, który 
zdobył 31 pkt. Na wyróżnienie 
zasłużył także Dzięgielewski, 
będący filarem obrony „Wilków  
Morskich”. Dzięki sobotniemu 
sukcesowi podopieczni trenera 
S. Rytki znacznie przybliżyli 
się do wywalczenia awansu. 
Za tydzień Pogoń pauzuje, na­
tomiast za dwa tygodnie zmie­

rzy się w  WDS z ŁKS. (K)

•  Remis Błękitnych
•  Nokaut Stali

I I-L IG O W E  „ je d e n a s tk i”  rozegra­
ły  drugą k o le jk ę  spo tkań  m is trzó w  
sk ich  ru n d y  rew anżow ej. B y ła  ona 
ty lk o  częściowo u d a n a . d la  d ru ż y ­
n y  B łę k itn y c h , k tó rz y  g ra jąc w  
S ta rga rdz ie  u zyska li bezb-ramkowy 
rem is z gdańską Lechią. S ta rg a r- 
d z ian ie  m ie li przez ca ły  czas w yraź  
ną przewagę. Mecz można b y ło  naz 
w ać p o je d yn k ie m  nie w y k o rz y s ta ­
n ych  sy tu a c ji. Gospodarze m ie li k i l  
ka  tzw . 100-procentowych o k a z ji do 
zdobycia gola a le  n ies te ty  n ie  po­
t r a f i l i  postaw ić p rzys ło w io w e j k ro p  
k i  nad 1.

L ID E R  ro zg ryw e k  zespół S ta li 
S tocznia został po p rostu  znokau ­
tow any  w  W a łb rzych u  przez d ru ż y ­
nę G ó rn ika , k tó ra  zaap likow a ła  
stoczniow com  aż 8 b ram ek, n ie  tra ­
cąc p rzy  ty m  żadnej. B ra m k i d la  
zw ycięzców  zd o b y li: T ruszczyńsk i 
w  40 m in .. K o w a ls k i w  55 i  63 m in .. 
G n iew ek w  79 m in  . R ycek w  32 
m in . i  M a je w s k i w  90 m in . W sku­
tek  po ra żk i S ta l spadła na I I I  m ie j­
sce w  ta b e li.

W  telegraficznym
s k r ó c i e

P R A G A . C enny sukces odn iós ł 
P io tr  F ija s , k tó r y  w  k o n k u rs ie  sko 
k ó w  na duże j skoczn i w  Szczyrb- 
s k im  Jeziorze za ją ł I I  m ie jsce ustę 
pu ją c  ty lk o  N o rw e g o w i Brem seto- 
w i. K o n k u rs  ten  za liczany b y ł do 
P ucha ru  Ś w ia ta .

A  o to  w y n ik i:  1. O. B rem set (N o r 
w eg ia ) — 248,2 (107+106 m ), 2. P. F i 
jas (P olska) — 244,5 (109+106). 3 r 
H astings (U S A ) — 242.0 (108+107).

Z U R IC H . W  Z u rlc h u  od b y ło  ®ię 
w  p ią te k  losow an ie  p ó łfin a łó w

e u ro p e jsk ich  pucha rów  p iłka rsk ich .
O to zestaw ienia par p ó łf in a ło ­

w ych  — P uchar E u ro p y : C S K A  So­
fia  — B a ye rn  M onach ium , A s to n  
V illa  — A n d e rle ch t B ru kse la ; P u­
ch a r Z dobyw ców  P u ch a ró w : D yna­
mo T b ilis i — S tandard  L iege (ew. 
FC P orto ). T o ttenham  H otspurs — 
FC B arce lona ; P uchar U E F A : FC 
K a ise rs la u te rn  —IK F  G oeteborg; 
R a d n ick l N isz — H am burge r SV.

Mecze p ó łfin a ło w e  rozegrane zo­
staną w  dn iach  7 i  21 k w ie tn ia .

BO NN. P rzeds taw ic ie l K o m ite tu  
O rgan izacy jnego I I I  B oksersk ich  M l 
strzost-w Ś w ia ta  p o in fo rm o w a ł, że 
ostateczna lis ta  zgłoszeń do te j im ­
prezy zam kn ię ta  została liczbą  311 
rep rezen tan tów  z 41 państw . M i­
strzostw a rozegrane zostaną w  
dn iach  4—15 m a ja  b r. w  M ona­
ch ium .

M E D E L L IN . P iłk a rs k a  reprezenta­
c ja  P e ru  spo tka ła  się w  M e d e llin  
z k lu b o w y m  m is trzem  K o lu m b ii — 
A tle t ic o  N a tio n a l, u zysku ją c  w y n ik  
re m iso w y 1:1.

TR Y P Ó LIS . W  p ią te k  rozegrany 
został f in a ło w y  mecz X I I I  tu rn ie ju  
o p iłk a rs k i P uchar N a rodów  A f r y ­
k i,  w  k tó ry m  Ghana pokona ła  L i­
bię , dop ie ro  po se rii rzu tó w  k a r ­
nych, 7:8. W  n o rm a ln ym  czasie w y ­
n ik  b y ł rem isow y 1:1 (1:0), a do­
g ry w k a  n ie  p rzyn ios ła  zm iany  w y ­
n iku .

P A R Y Ż. Po s e r ii n iepow odzeń za 
ró w n o  w  s in g lu  ja k  i  deb lu  W o j­
c iech  F ib a k  osiągnął w  tu rn ie ju  te 
n isow ym  w  stra sb o u rg u  pew ien  
sukces. W raz ze sw ym  n ow ym  p a rt 
nerem  Johnem  F itzge ra ldem  zakw a 
l i f ik o w a li  się do f in a łu  w y g ry w a ją c  
spo tkan ie  z T re ye m  W a ltke  i  T ony  
G raham em  6:4, 7:8.

PR A G A . W  S zczyrbsk im  Piesie, 
podczas m iędzyna rodow ych  zawo­
d ó w  w  n a rc ia rs tw ie  k lasycznym , ro  
zegrano w  sobotę b ieg  m ężczyzn na 
15 km  za liczany do p u n k ta c ji P u ­
ch a ru  Ś w ia ta . Z w y c ię ż y ł F in  H a r r i  
K irv e s n ie m i 43.23,5. Nasz reprezen­
ta n t Józe f Łuszczek za ją ł 12 m ie j­
sce z czasem gorszym  od zw ycięz­
c y  o  ró w n ą  m inu tę .

R AD O M . W  P ionkach  o d b y ł się 
f in a ło w y  tu rn ie j s ia tk ó w k i ko b ie t 
o P ucha r P o lsk i. Z w y c ię ż y ły  zawód 
n lc z k l Ł K S  Łódź, k tó re  w  decydu­
ją c y m  m eczu po ko n a ły  P łom ień  
Sosnowiec 3:2.

Kradziono nawet
l u d z k i e  c z a s z k i

(Dokończenie ze str 1)

Podziemia klasztoru reformatów 
— pisze krakowski korespondent 
PAP red Leszek Mazan — w któ­
rych panuje niezwykły, jedyny te­
go typu w kroju mikroklimat po­
wodujący wyduszanie zwłok, zo­
staną na powrót udostępnione 
zwiedzającym dopiero za kilka 
łat. Grupa krakowskich plastyków 
pracuje obeeme naa scenariuszem 
przyszłej podziemnej ekspozycji, 
w której znajdują się trumny ze 
ssMamymi wiekami, zaś spoczywa­
jące w piasku zmumifikowane cia 
ta zakonników pokryje najpraw­
dopodobniej warstwa pleksi.
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«1 W N IE D Z IE L Ę  o d by ła  się 
we F ra n c ji d ruga  tu ra  w ybo - 
ró w -^kan tona ln ych . Ze w stęp­
nych  ob liczeń  w y n ik a  że pa r­
t ie  lew icow e  w y p a d ły  w y ra ź ­
n ie  le p ie j n iż przed tygod ­
n iem , k ie d y  to  opozyc ja  u zy ­
ska ła m in im a ln a  przewagę, 
ale n ie  uda im  się zapewnić 
w  ka n tonach  p rzew ag i m ie jsc 

*  * *
»  W N IE D Z IE L N Y C H  w y ­

borach do p a rlam en tu  k ra jo ­
wego D o ln e j S akson ii p rzeko­
nyw a jące  zw yc ięs tw o  odniosła  
CDU, zdobyw a jąc  tam  po raz 
p ie rw szy  50,8 proc. g łosów.

*  *  *
•  D Z IŚ , z p rzy lą d ka  Cana­

ve ra l, nastąp i s ta rt a m ery­
kańsk iego  w ahad łow ca  „C o ­
lu m b ia ” . Będzie to  ju ż  trze c i 
i  zarazem na jd łuższy  lo t  wa­
had łow ca w  przestrzeń kos­
m iczną.

* •  *
•  W EDŁUG  os ta tn ich  in ­

fo rm a c ji.  w  w y n ik u  trzęs ien ia  
z iem i, k tó re  n aw iedz iło  w 
n iedz ie lę  japońską  w yspę 
H o kka ido , 110 osób zostało 
ra n n ych . Zn iszczen iu  u leg ło  
ponad 100 dom ów .

♦ *  *
•  W P IĄ T E K  w  M oskw ie  

w  w ie k u  82 la t  po d łu g ie j 
chorob ie  z m a rł m arsza łek W a­
s i l i j  C zu jko w , zasłużony do ­
w ódca z b itw y  s ta lin g ra d z - 
k ie j.  D w u k ro tn ie  o trz y m a ł ty ­
tu ł bohatera  Z w ią zku  R a­
dz ieck iego . P rz y jm o w a ł k a p i­
tu la c ję  w o js k  n ie m ie ck ich  w  
B e r lin ie  w  m a ju  1945 r.

*  *  *
•  PO 5 -dn iow ych  obradach 

w  sobotę zakończy ł się X V I I  
Z jazd  R adzieck ich  Z w ią zkó w  
Zaw odow ych . Z ja zd  jedno ­
m yś ln ie  zaaprobow ał d z ia ła l­
ność W C R ZZ w  okresie , ja k i 
u p ły n ą ł od poprzedniego zjaz­
du. P rz y ję to  uchw a łę  o n ie ­
k tó ry c h  zm ianach w  s ta tuc ie  
zw iązków  zaw odow ych.

Matka-morderczyni
P A R Y Ż  PAP. D w u le tn i Jean-Be- 

n o it  B o u tin  zm a rł z g łodu  i  p ra g ­
n ie n ia  we w ła sn ym  m ieszkan iu  w 
B o u lo g n e -B illa n c o u rt (pod P a ry ­
żem ) po rzucony  przez m atkę . 30-let 
n ia  Eve l i  ne B o u tin  opuśc iła  dzie­
c k o  w  g ru d n iu  ub .r.

Z a trzym a n o  ją  w  u b ie g ły  p ią tek  
ł  w y ja w iła  p o lic ja n to m , że pew ne­
go g rudn iow ego poranka , w ycho ­
dząc do p ra cv  zam knę ła  dziecko, 
a potem  pod ję ła  decyzję , że n ig d y  
n ie  w ró c i do domu.

Gdzie te gorące piaski Afryki?
(CAF  — E. Uchymiak)

Zabójstwo czterech
dziennikarzy w Salwadorze
PARYŻ, LONDYN, W A­

SZYNGTON, HA W A N A  PAP. 
Śmierć czterech dziennikarzy i  
holenderskiej ekipy telewizyj­
nej w  Salwadorze wywołała o- 
gromne poruszenie w wielu 
krajach. Oficjalna wersja przed 
stawiona przez rzecznika armii 
salwadorskiej, według której 
dziennikarze ponieśli śmierć 
podczas starcia między patro­
lem wojskowym i oddziałem 
partyzantów u którego gościli 
— okazuje się w świetle ujaw­
nianych faktów nieprawdziwa.

Przedstawiciel holenders­
kiej telewizji IKO N, której 
wysłannikami byli czterej 
dziennikarze, oświadczj^ł w so­
botę, że zostali oni zabici przez 
rządowe wojska salwadorskie, 
które przygotowały na nich za­
sadzkę. Dodał, że kierownictwo 
IK O N  otrzymało bardziej do­
kładne informacje o okolicz­
nościach śmierci, które wska­
zują, że wojska rządowe znały 
miejsce, gdzie dziennikarze mie 
li się spotkać z przedstawicie-

lami partyzantów, przygotowa­
ły zasadzkę i otworzyły ogień 
do ekipy telewizyjnej i towa­
rzyszących im partyzantów. 
Niektórzy ponieśli śmierć na 
miejscu, innych dobito później. 
W  ostatnim reportażu zamor­
dowanych dziennikarzy, nada­
nym przez telewizję holender­
ską 19 bm. tj. 2 dni po ich 
śmierci, dwaj z nieżyjących 
mówili o przesłuchiwaniu ach 
przez 5 godzin przez policję 
sal wad orską.

A G E N C JA  R E U TE R A  In fo rm u je  
z S a lw adoru , że żo łn ie rze  Salwador 
sk ich  w o js k  rządow ych  os trze la li 
w  p ią te k  na  au tos tradz ie  panamę- 
ry k a ń s k ie j samochód e k ip y  te le w i­
z j i  b ra z y li js k ie j,  pom im o iż  posia­
d a ł on odpow iedn ie  oznakow an ie  
i  b ia łą  flagę. Na szczęście obeszło 
się bez o fia r . D o in c y d e n tu  doszło 
w  p ob liżu  m ie jscow ości San B en ito  
odlegle? o ok. 5 k m  od s to lic y  k ra  
ju  San S a lvador.

R ów nież ek ip a  te le w iz ji b r y t y j ­
s k ie j IT N  zosta ła  na k ró tk o  za­
trzym a n a  w  p ią te k  w  pob liżu  m ie l 
scowości S anta R ita  przez człon- 
k ó w  jednego ze s k ra jn ie  p ra w ico ­
w ych  ug ru p o w a ń  p a ra m ilita rn y c h .

la  cenę zerwania z Tajwanem

Pekin gotów pertraktować
ze Stolicą Apostolską

W ŁADZE ChRL wykluczają 
możliwość podróży papieża do 
Chin, ale zainteresowane są 
podjęciem ze Stolicą Apo­
stolską pertraktacji w  sprawie 
poprawy wzajemnych stosun­
ków, pod warunkiem, że Wa­
tykan zerwie stosunki dyplo­
matyczne z rządem na Tajwa­
nie. Watykan, będący jedynym 
państwem europejskim, które 
utrzymuje stosunki z Chinami 
nacjonalistycznymi, nie musiał­
by przy tym rezygnować z za­
chowania swych „odrębnych 
więzi” z Kościołem katolickim  
na Tajwanie.

SU G E S TIA  ta  została w ysun ię ta  
przez p rze d s ta w ic ie li „p a tr io ty c z n e ­
go K ośc io ła  k a to lic k ie g o ”  C h in  w  
w y w ia d z ie  d la  pek ińsk iego  kores­
pondenta dz ie n n ika  „C O R R IER E 
D E L L A  SERA” . W yw ia d u  u d z ie la li 
Teng L iu -d a o , w iceprzew odn iczący 
„S tow arzyszen ia  P a tr io ty c z n y c h  K a 
to lik ó w ” , K u o  Czong — w ic e d y re k ­
to r  k o m is ji ds. k a to lik ó w  i  zastęp­
ca sekre ta rza  genera lnego wspom ­
n ia n e j k o m is ji,  L iu  B a in ia n . K o ­
m is ja , po p ro k la m o w a n iu  pod k o ­
niec la t  p ięćdz ies ią tych  n iezależno­
ści ch iń s k ie j h ie ra rc h ii k a to lic k ie j 
od W a tyka n u , pow sta ła  ja k o  organ 
zarządzający, p o s taw iony  ponad tą 
h ie ra rch ią  i  u trz y m u ją c y  k o n ­
ta k ty  z rządem  i  p a rtią .

TENG LIU-DA O , oświadczył 
w wywiadzie, że występuje z 
ofertą dialogu wobec Watyka­
nu w oparciu o propozycje do­
tyczące „pokojowej reunifika- 
cji Chin”, wysunięte 30 wrześ­
nia ub. r. przez władze chiń- 
skie. Propozycja ta — powie­
dział — przewiduje, że Tajwan 
stałby się w ramach ChRL 
„prowincją o specjalnym sta­
tusie”, korzystającą ze swego 
rodzaju administracyjnej auto­
nomii. Wspomniana propozycja 
nie mówi o sprawach Kościoła 
i religii. „Jednakże można so­
bie wyobrazić — stwierdził w 
wywiadzie Teng Liu-dao — że 
Kościół katolicki na Tajwanie 
korzystałby również ze wzgląd 
nej niezależności: jej. organiza­

cja administracyjna mogłaby 
być zachowana w dotychczaso­
wej postaci”.

W Y N IK A  z tego — pisze kores­
pondent „C O R R IE R E  D E L L A  SE­
R A ”  — że zerw an ie  przez W a tyka n  
stosunków  pańs tw ow ych  z T a jw a ­
nem  n ie  m u s ia ło b y  oznaczać re ­
zyg n a c ji z u trzym a n ia  bezpośred­
n ic h  stosunków  z K ośc io łem  ka to ­
l ic k im  na T a jw an ie .

P e k in  je s t żyw o  za in te resow any 
zerw an iem  przez S to licę  A pos to l­
ską s tosunków  pańs tw ow ych  z 
T a jw anem . Tego ro d za ju  in ic ja ty w a  
ze s tro n y  W a tyka n u  m ia ła b y  d la  
C h R L  ty m  w iększe znaczenie, że 
a d m in is tra c ja  Reagana zaw iodła 
ch iń sk ie  oczek iw an ia  dotyczące za­
przestan ia  dostaw  b ro n i am erykań ­
s k ie j d la  n a c jona lis tów .

C z y  p a p i e ż  
p r z y j e d z i e  
d o  P o ls k i?

Z A C H O D N IE  ś ro d k i maso­
wego przekazu zastanaw ia ją  
się, czy papież Jan  P aw e ł I I  
p rzy je d z ie  ponow n ie  do P o l­
sk i. A gencja  am erykańska  
U P I w  ko re sp o n d e n c ji z Czę­
s tochow y o  p rzygo tow an iach  
K ośc io ła  do 600 roczn icy  spro­
w adzenia obrazu  M a tk i Bos­
k ie j na Jasną G órę  zacytow a­
ła  s łowa rzecznika prasowego 
zakonu p a u lin ó w : „W ładze  
chę tn ie  w spó łp racu ją  z nam i 
1 są bardzo pom ocne w  p ra ­
cach p rzygo tow aw czych . Pa­
pież p rzy je d z ie  na pewno, 
lecz n ie  w ie m y  k ie d y ” .

Nagroda za zdradę
W A S ZY N G TO N  PAP. B y ły  amba­

sador P R L  w  Ja p o n ii Zdz is ław  R u ­
ra rz , k tó r y  zd ra d z ił k r a j  ł  popro­
s ił o azy l p o lity c z n y  w  U SA, został 
nagrodzony spec ja lnym  w yró żn ie ­
n iem  przez am erykańską  organiza­
c ję  K o n fe re n c ja  K o n se rw a tyw n e j 
A k c j i  P o lity c z n e j. U roczystość w y ­
różn ien ia  R u ra rza  o d b y ła  s ię  w  
W aszyngtonie.

List szczecińskich dziennikarzy 
do generała W. Jaruzelskiego w  sprawie SDP

OBYWATELU
G ffiEB A lE !

My, dziennikarze szczecińscy 
w pełni akceptujemy wystąpie­
nia i propozycje zgłaszane przez 
środowiska dziennikarskie kra­
ju, w sprawie rozwiązania Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich, w dotychczasowej jego 
formie. Jednocześnie gorąco po­
pieramy sugestię, by Obywatel 
Generał zechciał rozważyć mo­
żliwość odrodzenia naszej orga­
nizacji zawodowo-twórczej.

Istnieje dziś pilna potrzeba 
utworzenia Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich na nowo 
opracowanych zasadach statu­
towych. Dokument ten — na­
szym zdaniem — winien przede 
wszystkim określać uznanie 
przewodniej i kierowniczej roli 
partii oraz wszystkich pryncy­
piów ustrojowych PRL przez 
członków odrodzonego Stowa­
rzyszenia I całego środowiska 
twórczo-zawodowego dziennika­
rzy. Wynika to ze służebności 
naszego zawodu wobec społe­
czeństwa. wobec narodu. Społe­
czeństwo zaś w swej ogromnej 
większości aprobuje działania 
partii, je j role i ustrój soejall- 
styczny w Prisce.

Większość dziennikarzy szcze­
cińskich gazet oraz Polskiego 
Radia i Telewizji — zarówno 
partvjnvoh I’ ’- • bezo’ rtyjnvch 
— dala w ciężkim dla partii

czasie, jaki minął od sierpnia 
1980 do 13 grudnia 1981, »viele 
dowodów trwania razem z par­
tią. Wielu z nas piórem i m i­
krofonem wspierało partyjne 
działania i decyzje tego trud­
nego okresu. Przeciwstawialiś­
my się terrorowi psychicznemu 
i moralnemu sił antysocjalisty­
cznych skupionych w „Solidar­
ności”. a także w Zarządzie Od 
działu SDP w Szczecinie i Za­
rządzie Głównym tej organiza­
cji.

Naszym zdaniem, kierownic­
two SDP spychało tę organiza­
cję na drogę walki z partią; 
kierownicze grono. Stowarzysze­
nia na czele z jego prezesem 
jęło bezceremonialnie sięgać po 
władzę polityczną. Mieliśmy te­
go wiele dowodów także w 
Szczecinie To w naszym ośrod­
ku pod osłoną „Solidarności” 
KOR, KPN oraz grupki osób z 
Zarządu Oddziału SDP polity- 
kierzy usiłowali utworzyć tzw. 
Przymierze Społeczne „Odro­
dzenie” — rodzaj partii mają­
cej zaspokoić polityczne I przy­
wódcze aspiracje działaczy 
SDP Stefan Bratkowski i spół­
ka uzurpując sobie monopol na 
wyrokowanie co jest wiarygod­
ności» dziennikarską doprowa­
dzili do rozbicia środowiska 
dziennikarskiego Kolportowa­
nie sławetnych „listów” preze­
sa SDP było niczym innym, jak 
próbą rozMeia partii co uw i­
doczniło się wyraźnie w czasie 
i po IX  Nadzwyczajnym Z je i-  
dzie PZPR.

W działalności Stowarzysze­
nia dominowało połitykierstwo 
inicjowane przez jednostki 
i grupy ze swego kierownictwa 
oraz z NSZZ „Solidarność” prą­
ce do władzy. Prawie całkowi­
cie zaniedbano podstawowe obo 
wiązki — dbałość o rozwiąza­
nie problemów socjalnych śro­
dowiska Nie brano pod uwagę, 
że część dzieńnikarzy znajduje 
się poza SDP. nie widząc w 
nim miejsca dla siebie, dostrze­
gając sprzeczność politycznych 
działań tej organizacji z włas­
nymi przekonaniami Dotyczy 
to zwłaszcza młodej kadry na­
pływającej do zawodu którą w 
SDP w ogóle się nie zajmowa­
no. Przykłady takich sytuacji 
mamy również w naszym szcze 
cińskim środowisku. Nie zwra­
cano też uwagi na głosy w sa­
mym SDP sprzeciwiające się 
dotychczasowej linii politycz­
nej, forsowanej przez grupę 
przywódczą w Stowarzyszeniu.

Krytycznie patrząe na nie­
dawną przeszłość wierzymy, że 
są szanse na odrodzenie repre­
zentacji zawodowej polskiego 
dziennikarstwa, Jako organiza­
cji zawodowo-twórczej. Pamię­
tajmy. że polscy dziennikarze 
zawsze byli ze społeczeństwem 
i społeczeństwu służyli. Rodo­
wód współczesnej polskiej pra­
sy socjalistycznej sięga trady­
cji lewicowych pism okresu 
międzywojennego, konspiracyj­
nych wydawnictw okupacyjnej 
nocy i wspierających młodą 
władzę ludową gazet okresu

budowy zrębów socjalizmu w 
naszym kraju.

Odrzucaliśmy I odrzucamy 
wrogie partii i legalnej władzy 
socjalistycznej tendencje, na­
rzucane środowisku dziennikar­
skiemu przez grupę wrogów 
ustroju. Widzimy odrodzenie 
Stowarzyszenia przy pomocy 
partii, we współdziałaniu z nią. 
Chcemy, by statut odrodzone­
go SDP, obok jasnego określe­
nia politycznego naszej organi­
zacji zawodowo-twórczej, na 
poczesnym miejscu umieszczał 
rozwiązywanie trudnych pro­
blemów zawodowych i byto­
wych środowiska dziennikar­
skiego. Uważamy, że czynne 
prawo wyborcze w Stowarzy­
szeniu powinni mieć ludzie za­
wodowo czynni, związani z 
pracą dziennikarską.

Nie wątpimy, że w czołówce 
odrodzonego ŚDP znajdą się 
postacie związane sercem i my­
ślą z socjalizmem, z Polską, je j 
narodowymi i postępowymi tra 
dycjami. SDP powinno stać się 
reprezentacją polskiego dzien­
nikarstwa na forum Międzyna­
rodowej Organizacji Dziennika­
rzy (MÓD).

Wyrażając te nadzieje, sądzi­
my, że podjęta przez Obywate­
la Generała decyzja umożliwi 
odrodzenie się Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich — praw­
dziwego rzecznika polskiego 
dziennikarstwa.
Szczecin, dnia 19 marca 1982,

„G ło s  Szczeciński” :
Z yg m u n t D ziuba . Tadeusz Rogo­

z iń sk i. B ogdan B om bo lew ak i, Ta­

deusz K a lin o w s k i, B ogdan Neste­
ru k , W anda B łaszczuk-Jurczak, R y­
szard W ite k , G rzegorz Dow lasz, 
B ogdan J a w o rsk i, H e n ry k  C hm ie­
lo w s k i, H e n ry k  P raw da, M ariusz 
C za rn ieck i. Janusz S oka lsk i, A n ­
d rz e j B a b iń sk i. S te fa n  C ieś lak. Ta­
deusz Żyw czak. Tadeusz K a rw a c k i, 
J u lit ta  W aissm ann, A n n a  P odkań - 
ska, Z dz is ław  S ośnieki, S te fan  P ie ­
trz a k , F ranc iszek T i l ly ,  P io tr  K o ­
w a ls k i. Janusz M arc iszew ski, Ja n i­
na P ieńkow ska. K ry s ty n a  Pohl, 
B ogdan Czubasiew icz. B e rn a rd  Z ió ł 
k ie w ic z , B e rn a rd  K o z ło w sk i, M arek  
M ik o ła je w s k i. Regina F iszer. S tan i­
s ław  P aw łow icz, K rzysz to f M a tla k , 
E d w in  W alte r.

„ K u r ie r  Szczeciński” :
E lżb ie ta  B ruska , U rszu la  P om or­

ska, Je rzy  T im en . M a ria  G rochow ­
ska. W ojc iech  Ju rczak. M arianna  
T u r liń s k a , E dw ard  W ituszyńsk l, 
W ło d z im ie rz  A  b k  o w lc  z. Janusz 
C zu łko w sk i. Ireneusz Je lonek. Ja­
cek  G rażew icz. M a re k  Szym czyk, 
D anuta  W ysocka. P io tr  C yw iń sk i. 
Jo lan ta  F ry d ry k ie w ic z . Jacek Jasie 
w icz. A n d rz e j P rzybysz. A n d rze j 
G edym in .

Rozgłośnia P o lskiego R ad ia  — 
Szczecin:

B ogdan C hocianow lcz, Anna 
Szeibe. Z b ig n ie w  B ien ioszek. M arek 
K oszur. D oro ta  Zam olska, Z dz is ław  
T a ra ra ko . S te fan  C iochoń. M a ria  
O ku liez, Z b i g n iew  Pies ner, W ła d y ­
s ła w  W o jc iechow sk i. R yszard Bogu 
now icz . Z b ig n ie w  P ucha lsk i.

O TV  — Szczecin:
S te fa n  Janusiew iez. Leon Popie­

la rz . A n d rz e j A n d rochow icz . Boh­
dan O n ich im o w sk i. R yszard S tefa­
now icz. I .  Paczkow ski.

D z ienn ikarze  agencji, ko respon­
denci i  p rzeds taw ic ie le  in n y c h  re­
d a k c ji w  Szczecinie:

Z dz is ław  G a w rońsk i. Je rzy  K u ­
b ia k , Je rzy  K o ra le w sk i, Z yg m u n t 
K o w a ls k i.  Tadeusz K a m iń s k i. Ed­
m und  K ie szko w sk i. Zdz is ław  Cza­
p liń s k i,  W ło d z im ie rz  M lądow ieź, J«  
rzy  U  rad ro . K rz y s z to f P oh l. M a te k  
Caasnojć, Tadeusz W ó jc ik , ArtMBf 
D. L is ko w a ckL
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Zdjąć pęto gospodarce
GŁĘ B O K I kryzys gospo­

darczy jest faktem i fak­
tem są jego liczne uwa­

runkowania, z których wiele 
znajduje się poza zasięgiem na­
szego działania. Wiele — nie 
znaczy wszystkie. Dlatego li­
czą się inicjatywy, pomysło­
wość i spokojna praca dla u- 
zdrowienia gospodarki zakładu 
procy, gospodarki kraju.

Lata 1970— 1980 zaprowadziły 
nas na manowce. Buńczuczni 
ignoranci chcieli budować „dru­
gą Polskę” opierając jej gospo 
darczy krwiobieg na pożycz­
kach, braniu na kredyt kosz­
townych i przestarzałych licen­
cji. Trwaliśmy w tym stanie 
długo, stanowczo zbyt długo, 
gdyż doszło praktycznie do u- 
traty suwerenności przez na­
szą gospodarkę.

Nadszedł potem czas kolej­
nych woluntarzystów i nie­
uków, którzy mamili nas per­
spektywą „budowy drugiej Ja­
ponii”, zabiegając przy tym ze 
wszystkich sił, by rozwalić to, 
co jeszcze było całe.

Przez dłuższy czas naszą co­
dzienność gospodarczą i spo­
łeczną cechowało trwanie w o- 
czekiwaniu na coś, co odmie­
ni sytuację na zasadzie czaro­
dziejskiej różdżki. Wielu sądzi­

ło, że reforma gospodarcza sa­
ma w sobie uczyni cud. Zupeł­
nie tak jakbyśmy zaczynali gu 
bić cechę bardzo charaktery­
styczną dla Polaków i często 
eksponowaną przez ludzi nam 
przychylnych: narodowy in­
stynkt samozachowawczy.

Starsze i średnie pokolenia 
pamiętają trudne lata powo­
jenne. Zyskaliśmy wówczas sła 
wę narodu o niezwykłej sile

Na V I I  Plenum KC PZPR w
przemówieniu gen. Jaruzelskie­
go i w  dyskusji akcentowano 
bardzo silnie potrzebę po­
wszechnej aktywności jako pod 
stawowego warunku uzdrowie­
nia gospodarki i tym samym 
polepszenia wspólnego bytu. 
Musimy powiedzieć sobie, że 
czekać to po prostu tracić czas.

Z RÓ ŻNYCH stron kraju, 
także z naszego województwa,

zycji. Później ów „antyimport” 
odrzucono do lamusa, buńczucz­
nie i po ignorancku sugerując, 
że próbujemy wywalać otwarte 
drzwi. Zapomniano jednak o 
kluczu do tych drzwi, którego 
p® prostu nie mieliśmy.

DZIŚ wraca sprawa produk­
cji antyimportowej. Wołają o 
nią duże zakłady pracy. Stani­
sław Ozimek, dyrektor Stoczni 
„Warskiego" twierdziv że w  za-

Me tylko o reformie...
żywotnej, umiejącego szybko 
pokonywać przeciwności, naro­
du przepojonego inicjatywą i za 
rodnością. Dziś okazało się, że 
jest zupełnie tak, jakbyśmy po 
gubili gdzieś po drodze te wspa 
niałe cechy.

CORAZ WIĘCEJ Polaków 
zdaje sobie jednak sprawę, że 
musimy sami wyjść z kryzy­
su. Na nic zdadzą się światłe 
i wspaniałe uchwały, jeśli nie 
będą konsekwentnie realizowa­
ne.

napływają wieści o inicjaty­
wach. Nie są to dęte, napuszo­
ne i wymuszone „czyny”, ale 
konkretne przedsięwzięcia. Do­
tyczą zwłaszcza sfery dziś naj­
ważniejszej: odzyskania suwe­
renności przez gospodarkę.

W swoim czasie premiowano 
ludzi za podejmowanie „pro­
dukcji antyimportowej” Byliś­
my niegdyś na tyle mądrzy, że 
staraliśmy się rozsądnie gospo­
darzyć ograniczonymi waluta­
mi obcymi jakie były w dyspo-

kładach kooperujących ze stocz 
nią jest ich około tysiąca! — 
musi powstać łańcuch działań 
antyimportowych. Antyimporto­
wą produkcję będzie podejmo­
wała także sama stocznia.

W  Zakładach Włókien Che­
micznych „Chemitex-Wiskord” 
myśli się o utrzymaniu za 
wszelką cenę produkcji taśmy 
magnetofonowej. Owa „wszel­
ka cena” oznacza zastąpienie 
surowców z importu produkcją 
krajową.

SZCZEGÓLNĄ wagę mają 
antyimportowe przedsięwzięcia 
w małych zakładach pracy, wy 
twarzających na rynek oraz ko­
operujących z przemysłem klu­
czowym. Nie brak takich ini­
cjatyw. Szczecińskie rzemiosło 
chce produkować mydło w o- 
parciu o składniki krajowe, co 
w pierwszej chwili może wy­
dawać się nieco zaskakujące, 
bo przecież to oczywiste, że su­
rowce do tego „rarytasu” ma­
my na miejscu. Tak, ale do­
prowadzono do tego, że nawet 
wodę destylowaną kupowaliśmy 
na Zachodzie, a pastę do zębów 
oparliśmy na kredzie sprowa­
dzanej z dalekich krajów..

Antyimportowe działania bu­
dzą umiarkowany optymizm. 
Jeszcze ich mało. ale z pewno­
ścią będzie więcej

Konieczne jest zastosowanie 
materialnych bodźców, zachęca­
jących ludzi do poszukiwań wła 
snych, polskich rozwiązań. Sko­
ro przywracamy wartość zło­
tówce i zabiegamy o powiąza­
nie pracy ze standardem życia 
każdego obywatela — stwórz­
my odpowiednie zachęty, by 
c h c i a ł o  n a m  s i ę  c h c i e ć  
— jak pisał Melchior Wańko­
wicz

W ŚRÓD wielu dziedzin, które 
sprowadzono na manowce 

znalazł się także ruch racjonali­
zatorski w zakładach pracy. Były 
łata, kiedy ludzie, zachęceni wca­
le niemałymi premiami 1 nagro­
dami oraz w poczuciu zwykłej, 
oby watę I sk ie j o d po wi edz i al naści
za własną robotę — łamali sobie 
głowy co, jak 1 gdzie usprawnić; 
co skonstruować, by wytwarzać 
więcej, lepiej? Czasy te, jak się 
wydaje, minęły, ale... chyba nie 
bezpowrotnie!

Działającym do 1980 roku klu­
bom racjonalizatorskim pomacha­
no na pożegnanie ręką: wszak 
patronowały im, nie wiedzieć dla­
czego, związki zawodowe. Uzna­
no, może nawet słusznie, że związ 
ki nie powinny zajmować się aku 
rat tą sferą.

Zostawmy dywagacje na temat

Z cyidus myśenae m a

Gdzie racjonalizatorzy?
czym powinny, a czym nie mogą 
zajmować się związki zawodowe.

Racjonalizatorzy nie spoczęli 
na laurach. Są wśród nas. W każ 
dym zakładzie pracy znajdzie się 
co najmniej jedna „złota ręka”, 
niespokojny duch, który chce u- 
lepszać, zm eniać, poprawiać.

Działał (i to sprawnie) cały sy­
stem poradnictwa technicznego 
dla racjonalizatorów.

Gdzie to wszystko się podzia­
ło?

Najbardziej aktywni w ruchu ra 
cjonalizatorskim i wynalazczym — 
byli ludzie z tzw. dozoru tech­
nicznego w zakładach pracy 
Przewodzili brygadom racjonaliza­
torskim, konstruowali, liczyli, my­
śleli...

Owszem, za usprawnienia otrzy­
mywali premie, idące nieraz w

dziesiątki tysięcy złotych. I słusz­
nie! Za pomysł, za realizację, za 
pracę wreszcie — płacić!

Dziś, gdy trzeba odbudować su­
werenność polskiej gospoda ki po 
ra przywrócić rangę tym wszy­
stkim, którzy myślą i pracują me 
patrząc na zegarek. Do takich 
należeli 1 należą racjonalizatorzy

Z pewnością ujawnią się.

Halo „Iskra” w Kielcach! Halo „Wifama” w Łodzi!

FoSusfi“ w Szczssifile czeka...
r R Z K D  azerna ta ty  w F abryce  

. _ .an izm ów  Sam ochodow ych
„F r.-.r.io " w  Szczecinie u ru ch o m io n o  
w y tw a rz a n ie  u k ła d ó w  k ie ro w n i­
czych sam ochodów w  o p a rc iu  o 
Ucencte firm y  zachodn ion lem iec- 
k ie l ,ZF** L ice n c ia  n ie  b y ła  szczy- 
’ *vn te c h n ik i n ie m n ie j fa b ry k i w  
S tarachow icach  Jelczu i  Sanoku 
o  '- " - łv  m ontaż po jazdów  o nowe 
u k ła  1v k ie ro w n icze  P ro d u kc je  w  
szczeciAski«i P o lm o " o oa rto  je d - 

na tzw  w tó rn y m  im p o rc ie  i  . 
dziś l in 'a  u k ła d ó w  Z F "  je« t w y ­
korzystana  w  gran icach  20 p rocen t 
le j  m ożliw ośc i

— W virn r7v« ł9n to  H cencii d la  po­

trzeb  k ra jo w e g o  przem ysłu  m oto­
ryza cy jn e g o  je s t d la  nas deska ra . 
tu n k u  — tw ie rd z i m g r inż. Jan  Sta 
n i szew ski, d y re k to r  do sp raw  tech ­
n iczn ych  FMS .,P o lm o ”  -  Przed 
ła ty  u raczono nas ta  l ic e n c ją ; • 'y l 
m om en t że trzeba  ja  b y ło  z a li­
czyć do tzw . re ze rw y  p ro d u k c y j­
n e j re so rtu . Teraz chcem y się ra to  
wać n ie  dopuszczając do zam ro ­
żenia og rom nych  sum  za inw esto ­
w anych  swego czasu przez ówczes 
n y  re so rt przem ysłu  im s *v n o w "~ n  
Zresztą lin ię  „ 7 F ”  można i trzeba  
w vko rzvs ta ć  A b v  jednak  p r ó b k o ­
wać naw e t w  og ra n iczo n e j ilo śc i 
trzeba  m ieć de ta le  z koope rac ji-

Są n im i łożyska  1 od lew y. D lą na­
szych dostaw ców  — zak ładów  
„Isk ra ** w  K ie lca ch  o raz łódzk ie  
„W ifa m y ”  pod jęc ie  w y tw a rza n ia  *o- 
żysk do „ Z F ”  i  o d le w ó w  b y ło b y  w ła  
śnie p ro d u kc ja  a n ty im p o rto w a . €zs 
ka m y na n ie  w raz z zak ładam i 
b u !v !a c v m i sam ochody

OD S IE B IE  możem y dodać, iż 
p ro d u k c ja  łożysk  i od lew ów  n ie  
w y d a je  sie być  aż ta k  bardzo 
s k o m p liko w a n ym  przedsięw zięciem  
w  zak ładach k tó re  od ia t soecia 
l iz u la  sie w łaśn ie  w  w y tw a rz a n iu  
tego  ro d za ju  de ta li A zatem  — 
czekam y na in ic ja ty w ę !

D iam eniy
pod Nowogardem

NIE  M A wątpliwości co do 
tego, że Szczecińskie nie 
Kuwejt 1 na ropie nafto­

wej nie stoi. Ale..
Skoro dawkujemy obecnie 

każdy litr benzyny, liczy się 
wszystko to, co można uzyskać 
poza importeTn ropy! W rejonie 
Kamienia Pomorskiego i Nowo­
gardu trwają poszukiwania ro­
py naftowej. Czynne są wiert­
nie w Mecho wie; głębokie wier 
cenia prowadź się w Gardomi 
nie.

Czy w Gardominie tryśnie 
ropa? Ile jej jest? Na te pyta­
nia geolodzy z Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Ropy Nafty i Gazu 
z Piły odpowiadają bardzo 9 - 
strożnie Natomiast wiadomo, 
że na wiertni Gardomino są... 
diamenty

Po raz pierwszy sprawdza 
się tu polska koronkę diamen­
tową o znormalizowanej śred­
nicy. Chodzi o specjalne wiert­
ło, stosowane do wierceń po­
szukiwawczych ropy, gazu. a 
także węgla i innych kopalin.

JAK nas poinformował An­
drzej Tyrała, mecjalista do 
spraw dowiercania z pilskiego 
PPRNiG — dotychczas stoso­
wano koronki rolkowe z im­
portu W 1968 roku nasi geolo­
dzy zainteresowali się podję­
ciem antyimportowej produk­
cji diamentowych koronek któ 
rych musimy sprowadzać oko­
ło 2.5 tys. sztuk rocznie Jedna 
kosztuje od 7.5 do 9 tys do­
larów

BADANIA 1 wstępną prod-uk 
cję polskich koronek podjął 
Zakład Doświadczalny Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego Tech­
nik: Geologicznej w Warszawie 
pod kierownictwem Centralne­
go Urzędu Geologii

Długo trwały przygotowania 
(właśnie, dlaczego aż od 1968 
roku?) i obecnie jedną z pier­
wszych polskich koronek dia­
mentowych sprawdza się na 
odwiercie Gardomino Dodaj­
my. że pierwsza polską .^ran­
kę wyprodukowano w 1978 r 
Dziś mów: sie o skal’ przemv- 
sl-mvei wytwarzania koronek 

Mimo inwestycyjnych trudno­
ści zdecydowano że w Cieeha-

nowie powstanie fabryka tych 
specjalistycznych wierteł Bę­
dziemy musieli jednak sprowa­
dzać materiał do koronek — 
ich podstawę, czyli diamenty. 
Na jedną koronkę potrzeba jed 
nak 143 karaty i kosztuje to 
około 1400 dolarów, ale już nie 
7 i 9 tys. doi. Krótko mówiąc 
— za jedną kompletną koronkę 
sprowadzoną z Zachodu można 
w Polsce wyprodukować trzy!

NASI geolodzy dysponują spe 
cjalnym polowym laborato­
rium badawczym produkcji 
francuskiej Zawiera ono licz­
nik głębokości wierceń, urzą­
dzenia do badania jakości tzw. 
płuczki, urządzenia do pomia­
rów jakości i ilości gazu w zło 
żach. Dzięki takiemu * laborato­
rium wszelkie prace poszuki­
wawcze prowadzi się szybciej. 
Takich laboratoriów mamy w 
Polsce „aż” dwa Niestety, u- 
nikalnych urządzeń nie da się 
skopiować i wyprodukować w  
kraju; próby te to rodzaju no- 
deimowano w  różnych stronach 
świata, ale się nie powiodły. 
Można natomiast za dewizy o- 
szczędzone na zakupie koronko­
wych wierteł wyposażyć na­
szych geologów właśnie w te 
cenne laboratoria Poszukiwa­
nia ruszyłyby szybciei nadto 
dawałvbv większe efekty

Wreszcie dobry asfalt?
L U B L IN  N aukow cy  z P o li­

te c h n ik i L u b e lsk ie ! u zyska li oa ten t 
na tw o rz y w o  as fa ltobe tonow e  s łu­
żące do ce lów  ko n s trukcy1nvcb  1 
izolacy1nvch O sobliw ością  ich  w y ­
na lazku 1est zastosowanie w  cha­
rak te rze  w ynehriccza  — w ió ró w  me 
ta lo w ych  roznroszonych w  masie 
Ten m a te ria ł odoadow y ta k  k o rz y ­
s tn ie  ooleosza w y trzym a ło ść  ! od­
porność rra od k rz ts lće n ia  iż — 
la k  tw ie rd za  t>osi»d*eze oa ten tu  — 
z»stosowan'e ich  oom vśht Dozwala 
zamiast dotychczasowych trzech 
- tro rę tw  a s fa lto b e to n u  k ł »*ć  ł v P o  
iedna N owe tw o rz y w o  cz.dcte ' ie  
naw et do w vV '-dq rH a  tp-dc? ko1?»
'zrswstimkćw *rd,ę«„ w zwvVi->-„i 3.

pt?*o*WSV c-Z, łT>trń w y

’-c ”  h - -  szkodzącą zawieeze- 
uom  'o iazóów

on e  n ^ r o r n w o '



K U R I E R  ♦  BOZMAíTCSCI *  POWIEŚĆ ■# ROZMAITOŚCI + POWIEŚĆ ♦ ROZMAITOŚCI + POWIEŚĆ €> STRONA 5

s p rz e d a ć  —  p o m a rz y ć  w o ln o .,

„ęjioilc wspófcz&sny“
| 5 l  Iele dzisiaj uwagi poświę- 
WMr camy cenom. Stanowią 

one właściwie temat dnia, 
temat każdej rozmowy i - więk­
szości publikacji prasowych. 
Ale są to dyskusje formalne, 
dyskusje prowadzone niejako 
na powierzchni naszego życia 
społecznego. A nie należy prze­
cież zapominać, że istnieje je­
szcze inny cennik Cennik sto­
sowany (i to z powodzeniem) 
w różnych kręgach społecznych 
mający raczej mało wspólnego 
z cennikami oficjalnymi. Oto 
kilka przykładów zaczerpnię­
tych ze szczecińskiego podwór­
ka”:

Nie łubiani 
gastarbeiterzy

GASTARBEITER to cudzo­
ziemski robotnik, który w po­
szukiwaniu pracy opuścił swój 
kraj. Z reguły człowiek taki po 
dejmuje poza granicami swoje­
go kraju każda pracę. W  miej-

Szwedicy Hiszpanie...
W UB. ROKU krytykowaliś­

my na łamach „Kuriera” Za­
kład Szkoleniowo-Produkcyjny 
w Tomaszowie Mazowieckim  
za historyczne błędy. Mianowi­
cie zakład ten specjalizuje się 
w produkcji plastikowych żoł­
nierzyków. Są one sprzedawane 
w kioskach i sklepach z za­
bawkami a każdy egzemplarz 
opatrzony jest kartką informa­
cyjną z której wynika że jest 
to taki to a taki żołnierz z ta­
kiej to a takiej epoki. Tw ier­
dziliśmy. że „historycy” z To­
maszowa Mazowieckiego są na 
bakier z historią bo jakże tu 
pogodzić się z faktem, że ułan 
Księstwa Warszawskiego dzier­
ży w ręku średniowieczną ha­
labardę... Jednak w tej sprawie 
otrzymaliśmy wyjaśnienie z To­
maszowa, w którym poinformo 
wano nas, że wszystko jest 
zgodne z realiami itp

Ostatnio w szczecińskich skle 
pach pojawiły się kolejne re­
welacje militarne z Tomaszowa. 
Noszą one nazwę „wojsko 
szwedzkie” Według naszej zna­
jomości historii nie są to Szwe 
dzi lecz hiszpańscy piechurzy z 
X V I/X V II  wieku (macz)

scu zatrudnienia jest on posta­
cią nie łubianą przez tubylców, 
gdyż osłabia miejscowy rynek 
pracy jako tania i niewybred­
na siła robocza. Okazuje się 
jednak, że polscy gastarbeite­
rzy (których to w ostatnich cza 
sach sporo nam przybyło) są 
także ludźmi nie łubianymi w 
swoim kraju. Dlaczego? Oto 
wytłumaczenie:

C ENY d om ków  je d n o ro d z in n ych  
w  Szczecinie od dłuższego ju ż  cza­
su n ie  m a ją  n ic  wspólnego z rze­
czyw is tą  ich  w artośc ią . D ow iedz ie ­
liśm y  sic osta tn io , że cena dom ku 
w o ln o  stojącego np. w  o ko lica ch  
Pogodna czy G um ien iec a także w  
Lasku  A rk o ń s k im  ks z ta łtu je  się 
d z is ia j w  g ran icach  24 tys . do i. 
USA. Ja k  nas p o in fo rm o w a ł czło­
w ie k  b y w a ły  w  te j „b ra n ż y ”  h o r­
renda lne  ceny spow odow ane zosta­
ły  w łaśn ie  przez gas ta rbe ite rów  
k tó rz y  po po w ro c ie  z „sa ksó w ”  
pragną gdzieś sw o je  p ien iądze  u lo ­
k o w a ć ...

Jednak n ie  ty lk o  w ille  1 seg- 
m entow ce cieszą się w y ją tk o w y m  
za in te resow an iem  lu d z i m a ję tnych . 
Także m ieszkania w łasnościow e są 
w  cenie i  to  n ie  b y le  ja k ie j.  D z i­
s ia j koszt jednego m e tra  k w a d ra ­
tow ego w  m ieszkan iu  w łasnośc io ­
w y m  osiągnął cenę 40 tys . zł. A  ja k  
tw ie rd za  znaw cy cena ta może n ie­
baw em  w ykazać tendenc je  zw yżko -

Dolarowe spekulacje

W LISTO PA D ZIE  i grudniu 
minionego ro-ku dolar amery­
kański „kosztował” w Szczeci­
nie około 1000 zł. Teraz nastą­
pił okres gdy jego „cena” znacz 
nie siię obniżyła. I  znowuż po­
wołując się na znawców pro­
blemu, zjawisko spadku czarno 
rynkowej ceny dolara można 
wytłumaczyć w następujący 
sposób: Sporo „zielonych” zo­
stało zakupionych w minionym 
roku przez ludzi niezbyt majęt­
nych. Dzisiaj gdy obowiązują 
nowe ceny detaliczne sporo o- 
wych „lokacyjnych dolarów” 
jest przez nich sprzedawanych. 
Co prawda niektórzy uważają, 
że dzisaj dolara można kupić 
i za 250 zł. Chyba jednak są 
to zbyt optymistyczne progno­
zy, bowiem rzeczywistość jest 
taka. że jeden „zielony” trzyma 
się na wysokości około 400 zł. 
Jedynie nieco tańsze są bony 
PKO.

Samochody, samochody...

Z REGUŁY pewnym mierni­
kiem stabilności cenowej była 
giełda samochodowa. I  tak się 
dzieje w dniu dzisiejszym. Ale

i tu możemy już odnotować 
pewien istotny spadek cen. Jak 
wykazały ostatnie nasze obser­
wacje nowego Fiata 125 p moż­
na kupić już za 650 zł czyli 
„tylko” o 200 tys. zł więcej niż 
wynosi jego cena oficjalna

J E D N A K  na g ie łdz ie  zauw aży liś ­
m y  now e z jaw isko . Często w łaśc i­
c ie le  dużych  sam ochodów w ys ta ­
w ia ją  sw o je  po jazdy  na sprzedaż 
żądając je dnak  n ie  p ien iędzy  a 
zam iany na m n ie jsze  (oczyw iście  
za d op ła tą ) W o s ta tn ich  tygod ­
n ia ch  w ie lu  szczecin ian — w ła śc i­
c ie li sam ochodów  — przesta ło  ko ­
rzystać ze szczecińskie j g ie łdy, r y ­
zyk u ją c  w y ja z d y  do Poznania. W 
ty m  m ieśc ie  można samochód 
sprzedać po cenie o 15—20 proc 
w yższej od o b o w iązu jące j na szcze 
c ińsk iie j g ie łdzie

Nowy „im p o rt”

RÓŻNE już rzeczy przywoaili 
do kraju marynarze. Ostatnio 
ci którzy pływają na statkach 
odwiedzających holenderskie 
porty odkryli nowe wcale a- 
traikcyjne źródło zarobkowa­
nia. Kupują mianowicie w  Ho­
landii spirytus (ten do picia), 
który w Szczecinie osiągnął ce­
nę 2300 zł za litr. Przeliczając 
to na cenę „melinowo-hramo- 
wą” jest on tańszy od sprze­
dawanego przez różne „ciotki” 
o około 500 zł na półlitrowej 
butelce. (Macz)

j .  l i s i a r í a  n a  m a ł y m  e k r a n i e

Cglqdajqc seriol
„Najdłuższa wojna"
„N A JD Ł U Ż S Z A  w o jna  now o­

czesnej E u ro p y ”  może spe łn ić  n ie­
s łychan ie  ważne zadanie O gół Po­
la k ó w  bow iem  h is to r ię  zna n ie  n a j­
le p ie j A  ju ż  z d z ie ja m i ziem  na­
szych pod zaborem  p ru s k im  jest 
zupe łn ie  źle. C h łapow ski, M a rc in ­
ko w sk i. M ie ros ław sk i. C eg ie lsk i. Ra 
czyńsk i — ja kże  m ało w ie m y  o 
ty c h  ludz iach  i o  w ie lu  In n ych  w

OD CZASU do czasu prasa  
donosi nam  o p rze m ytn iczych  
aferach  na w ie lk ą  skalą, dzle 
k i  w y k ry c iu  k tó ry c h  ocalone  
zosta ją  d la  naszej k u ltu r y  
dzie ła  sz tu k i, a  d la  gospodar­
k i w cale n ie  ta k  m a łe  ilo śc i 
na jp rze ró żn ie jszych  a tra k c y j­
nych  to w a ró w . Na co dzień  
m am y je d n a k  do czyn ien ia  
nie ty le  z w ie lk im i co z ca l 
k ie m  ś re d n im i p ró b a m i prze­
m y tu  A  je s t ic h  n iem ało  
P rzec ię tn ie  w  c iągu ro k u  pra  
co w n icy  U rzędu Celnego w  
Szczecinie u ja w n il i  ponad dwa 
i  pó l tys iąca  p ró b  n ie lega lne­
go p rze m y tu  przez naszą g ra­
n icę n a jró żn o rodn ie jszych
p rze d m io tó w  o charakte rze  
zab y tko w ym  (zegarów , s ta ro ­
d ru k ó w , ik o n ), ro zm a itych  
skó r k ry s z ta łó w  itp  Łączna  
w artość  u ja w n io n e g o  przez 
szczecińskich c e ln ik ó w  prze­
m y tu  szacowana je s t na o ko ­
ło  24 m in  z l Na zd ję c iu : te  
l is ie  s k ó rk i b y ły  przem ycane  
w  puszkach po z ie lonym  grosz 
k u  konse rw ow ym .

(C A F  — J. U n d ro )

różny  sposób zasłużonych d la  
W ie lk o p o ls k i — a w ięc i  d la  ca łe­
go narodu. C zcim y — i słuszni** 
— boha te rów  powstań, p rzew ażnió 
tra g iczn ych , n ie  ty lk o  przez swe 
k lę sk i, a le 1 przez w ie lość zm arno ­
w anych szans, n ie  w yko rzys ta n ych  
o ka z ji.. Z a pom n ie liśm y o bohate­
rach  w a lk i d łu g ie j, n ie e fe k to w n e j, 
a w  rezu ltac ie  zw yc ię sk ie j. N ie  za­
ch ow a liśm y w  pam ięc i na rodow e j 
lu d z i, k tó rz y  w s p ó łtw o rz y li naszą 
współczesność, zm u s ili do o d w ro tu  
N iem ców  b i l l  ic h  na ich  w łasnym  
te re n ie  1 to  m im o  w v 1a tk o w v c h  
u tru d n ie ń

Ndkt z nas, zapytany o cha rak­
te r  na ro d o w y P o laków  n ie  zasta­
naw ia  się z b y t d ługo  nad odpo­
w iedz ią . W szyscy zgadzamy się. że 
nac ję  naszą cechuje odwaga, u m iło  
wa*nie w o lnośc i, niechęć do podda­
w an ia  się ryg o ro m . A le  naw e t 
gdy zm uszeni jesteśm y przyznać, 
że w śród  ty c h  cech zn a jd u je  się 
rów n ież  ba łagan ia rs tw o  i  b ra k  w y ­
trw a ło ś c i, d oda jem y zaraz, że le p ­
sze to  n iż p rzyz ie m n y p ra k tycyzm  
i  nUdna so lidność n ie k tó ry c h  ^ r o ­
dów

N ie  czc im y w ięc ja k o  D ohaterów  
na rodow ych  w yna lazców , in żyn ie ­
rów . p rzem ysłow ców , ro ln ik ó w . N ie  
m og li ja ko ś  n ig d y  w y trzym a ć  
k o n k u re n c ji z w ieszczam i, żo łn ie rza  
md 1 m ęczenn ikam i

A U TO R ZY  se ria lu , k tó ry  ogląda­
m y obecnie w  sobotn ie  w ieczory, 
c h c ie li pokazać nam  P o laków  In ­
n ych : w y trw a ły c h  w  pracy , n ie raz 
m o no tonne j 1 n ie e fe k to w n e j, c ie rp li 
w ych  1 n ie u s tę p liw ych . P o laków , 
k tó rz y  n ie  rezygnu jąc  z tra d y c ji,  
zapragnę li ta k  p rzekszta łc ić  społe­
czeństwo. b y  przyszła  N iepod leg ła  
znalazła godne m ie jsce  w śród  in ­
nych  państw . P rzekszta łcan ie  jed ­
nak zaczęli od siebie. N ie m o g li za 
trzym a ć się, by rozp a tryw a ć  daw ­
ne zw ycięstw a 1 n iedaw ne k ,QskL  
In n i w  ty m  czasie sz li naprzód...

Czy „N a jd łuższa  w o jn a  nowoczes­
ne j E u ro p y ”  spełn ia  zam ierzenia 
sw ych tw ó rcó w ?  I  ta k , 1 nie. T a k
— bo w  sposób rze te lny  prezentu­
je  m ilio n o m  te lew idzów  fra g m e n t, 
bardzo is to tn y , h is to r ii P o lsk i. N ie
— bo n ie  dość angażuje uw agę od­
b io rców , ja k b y  scenarzysta i  reży­
ser n ie  m ie li zbytn iego  zau fan ia  do 
ich  in te lig e n c ji. P rz y k ro  m i. a le 
zauw ażyłam , że c h w ila m i f i lm  p rzy  
b ie ra  fo rm ę  ko m iksu , zapewne trze  
ba b y ło  to  z rob ić  ahv cip '«'’ dzo- 
w ie  n ie  n u d z ili'

W SZĘD ZIE  jednak tam , gdzie 
fa k tó w  n ie  p rzes łan ia ją  fa b u la rn e  
w s ta w k i, za in te resow an ie  w id zó w  
z pewnością w zrasta. Bo fa k ty  są 
ta k  fra p u ją ce , że k to  w ie , czy 
s e ria l czysto d o k u m e n ta ln y  na te a  
tem a t n ie  b y łb y  lepszym  rozw ią ­
zaniem.

S e ria l dob ieg ł za ledw ie po łow y, 
można ju ż  je d n a k  s tw ie rd z ić , że 
A n d rz e j T w e rd o ch lib  i  Je rzy  
S z tw ie rtn ia  p o d ję li te m a t w ażny, 
w yp e łn ia ją c y  d o tk liw ą  Lukę w  św ia 
dom ości h is to ryczn e j P o lakow . 
„N a jd łuższa  w o jn a  nowoczesnej 
E u ro p y ”  z pewnością pozostaw i 
ślad w  pam ięci te lew idzów

L id ia  B Ł A S Z C Z Y K  
(K ra jo w a  A genc ja  Robotnicza»

— Stał jeszcze przez moment, z rękami szeroko 
opartymi na balustradzie, bezskutecznie starając 
się stworzyć obraz starego, przegranego człowieka, 
po czym wyprostował się gwałtownie, gdy przez 
bramę doku przejechała procesja samochodów i 
skierowała się ku „Campari”.

— Sto do jednego. Mister, że oto nadciąga na­
stępna zgryzota

— Bogu mech będą dzięki — wymamrotał mały 
agent. — Sam ton, nie mówiąc o słowach, był mo­
dlitwą dziękczynną — Sam senior Carreras! Wre­
szcie pańscy pasażerouńe, kapitanie.

— Właśnie mówiłem — toarknął Bullen. — Na­
stępna zgryzota

Procesja, w postaci dwóch wielkich, przedwojen­
nych. kierowanych przez szoferów Packardów, z 
których jeden był holowany przez jeepa, zatr?'<- 
mała się właśnie na nadbrzeżu i pasażerowia m~ 
częli wysiadać To znaczy ci, którzy mogli — p*» 
nieważ było oczywiste, że jeden z nich nie może. 
Pierwszy kierouwa, odziany w zielone, tropikalne 
drelichy i okrągły kapelusz, otioorzył bagażnik 
swego wozu. wyciągnął składany, ręcznie poru­
szany fotel na kółkach i z dowodzącą dużego do­
świadczenia sprawnością rozłożył go w równe dzie­
sięć sekund podczas gdy drugi szofer, z pomocą 
wysokie), chudej pielęgniarki, ubranej całkowicie 
na biało, począwszy od zgrabnego, krochmalonego 
czepka aż po sięgającą kostek spódnicę, z tylne­
go siedzenia drugiego Packarda uniósł ostrożnie 
-caęteao starca i łagodnie posadził go w fotelu 
na kó>kach Staruszek — nawet z tej odległości 
mogłem dostrzec pobrużdżoną i nadwerężoną przez 
wiek tuiarz oraz śnieżną biel wciąż obfitych wło­
sów — robił co mógł by im pomóc, lecz nie mógł 
zhy* wie1 •>

Kapitan Bullen popatrzył na mnie Ja popa+rzy-

ALISTAIR MacLEAN

ZŁOTE
RIÍNDKZ-VOIIS

Przckłagt RofeMMt Ginalski
................... ........... ........ . n  i

n na kapitana Bullena. Nie było potrzeby, by 
się odzywać. Żadna załoga nie lubi mieć trwałych 
inwalidów na pokładzie — sprawiają ont kłopot 
lekarzom okrętowym, którzy muszą doglądać wh 
zdrowia, stewardom kajutowym. którzy muszą 
sprzątać ich kabiny stewardom kuchennym, któ­
rzy muszą ich karmić oraz wszystkim członkom 
załogi pokładowej, którzy mają obowiązek ich wo­
zić A kiedy inwalidą Jest człowiek starszy i czę­
sto schorowany — a jeśli ten nim nie był. to już 
sam nie wiem kto — zawsze Istnieje prawdopo­
dobieństwo śmierci na morzu, czego marynarze 
nie cierpią ponad wszystko To również żle wpły­
wało na pasażerów

- No — rzekł ciężko kapitan Bullen — orzy 
puszczam, że powinienem nójść powitać na pokła- 
■*ri' nnstuch '>*tn+r>ich gości. Uwiń się z tym jak  
najszybciej, Mister

— Tak jest, sir.
Bullen skinął głową t odszedł. Obserwowałem 

jak kieroiocy wsuwają parę długich prętów pod 
siedzenie fotela inwalidy i z łatwością podnoszą 
go na zbity z pali pomost nadbrzeża.

Za nimi szła wysoka, kanciasta pielęgniarka, a 
za nią jeszcze jedna, ubrana tak samo jak pier­
wsza. ale niższa i krępa. Staruszek zabierał ze so­
bą cały sztab medyczny, co oznaczało, że albo ma 
za dużo pieniędzy, albo jest hipochondrykiem, albo 
też faktycznie jest z nim kiepsko. A możliwe, że 
była to kombinacja wszystkich tych czynników.

Mnie jednak bardziej interesowały dwie ostatnie 
osoby, które wysiadły z Packardów

Pierwszą z nich był mężczyzna mniej więcej 
mojego wieku i wzrostu, lecz na tym podobień- 
stvx) się kończyło. Wyglądał jak skrzyżowanie Ra­
mona Novarro i Rudolfa Valentino, tyle że przy­
stojniejszy Wysoki, barczysty, o bardzo śniadych 
doskonale wyrzeźbionych latynoskich rysach, miał 
klasyczny, długi i wąski nos, silne, równe zęby 
z tym wrodzonym, naturalnym blaskiem spraioia- 
jĄcym. że zdawały się lśnić przy każdym świetle 
od południa aż po zmierzch, i ciemną połyskującą 
pianę czarnych loków na głowie — gdyby go wy­
puścić na teren żeńskiego uniwersytetu, byłby to 
stracony facet. Jednak pomimo to tak dalecn nie 
przypominał mięczaka jak rzadko kto Miał silnie 
zarysowany podbródek. spokojne ruchy i lekki, 
sprężysty krok boksera — bj/l człowiekiem, który 
uñe. że przejdzie przez życie bez niańki. Może 
przynajm-niej. pomyślałem kwaśno, bede miał z 
głowy pannę Bereś ford

Drugi mężczyzna był nieco mniejszym wyda­
niem pierwszego, o tych sam.urh nysach, zębach, 
wąsiku t włosach, tyle z *"i»ejących.

<cd«*.
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Po poiazce Pogoni w lodzi, dzięki lepszej różnicy bramek...

Widzew na czele ekstraklas?
I I I  SERIA SPOTKAŃ o mi­

strzostwo piłkarskiej ekstra­
klasy przyniosła zmianę na po­
zycji lidera. Nowym przodo­
wnikiem jest „jedenastka” łódź 
kiego Widzewa, która po re­
misie w Mielcu ze Stalą przy 
jednoczesnej porażce Pogoni w 
Łodzi z ŁKS, minimalnie wy­
sunęła się przed portowców 
Łodzianie wyprzedzają bowiem 
Pogoń, która jest druga w kla­
syfikacji, jedynie korzystniej­
szą różnicą bramek.

Ł K S  ŁÓ D Ź -  POGOŃ 
S ZC ZE C IN  1:0 (0:0). B ram kę 
u zyska ł w  63 m in  Płachta. 
W idzów  7 tys.

POGOŃ: Szczech Stańczak. 
K o z ło w sk i. S oko łow ski. Cze- 
pan, B ie rn a t, Kaszte lan , KeK* 
sy (od 67 m in . K ru n a ). T u ro w ­
sk i. W o lsk i. W łoch.

Ż ó łta  k a r tk ę  za fa u l na 
B ie rn a c ie  o trz y m a ł ło d z ia n in  
— B u lza ck i

O k r ó tk i  kom entarz , na te ­
m at tego meczu, pop ros iliśm y 
tre n e ra  „ je d e n a s tk i”  M K S  Po. 
goń — Jerzego Kopę.

— Nasza drużyna wybiegła 
na boisko w Łodzi z myślą o 
zdobyciu 2 punktów. Docho­
dzące do nas wiadomości o 
nie najlepszej dyspozycji rywala 
zdawały się potwierdzać real­

ność tego zamiaru. Rzeczywis­
tość okazała się jednak inna' 
niż oczekiwaliśmy. Przede wszy­
stkim ŁKS nie jest taki słaby 
— jak mówiono. Zespół ten 
wyraźnie' rozkręca się i gra co 
raz Lepiej. Poza tym mecz to­
czył się w nie sprzyjających wa 
runkach. Piłkarze walczyli na  
błotnistym grząskim boisku 
przy stale wiejącym silnym 
wietrze. Pojedynek ten nie był 
więc ciekawym widowiskiem 
lecz typową walką o punkty. 
W tych warunkach nasi zawód . 
nicy m. in. Wioch, Kensy 
Kasztelan, Wolski, którzy zwy 
kle rozprowadzają grę druży­
ny, nie najlepiej radzili sobie z 
piłką Teraz widzę iż niezbyt 
szczęśliwie — jak na taką po­
godę — zestawiłem skład zes­
połu, Nie miałem jednak do 
dyspozycji Stelmasiaka, który 
już — po rozmowie pana ze 
Zbigniewem Czepanem, który 
za waszym pośrednictwem po­
informował naszych sympaty­
ków, że wszyscy piłkarze Po­
goni są zdrowi — doznał kon­
tuzji. W Łodzi bardzo się Stel 
masiaka obawiano. Zawodnicy 
ŁKS dobrze bowiem pamiętali 
iż piłkarz ten strzelił im w je-

Wyniki i tabele
I 'L IG A  P IŁ K A R S K A

G ó rn ik  — M o to r 
W is ła  — Ruch 
B a łty k  — G w a rd ia  
Zag łęb ie  — Śląsk 
Ł K S  — Pogoń 
S ta l — W idzew  
Leg ia  — A rk a  
Lech  — S zom bierk i

I .  W idzew  
S. POGOŃ
3. G ó rn ik
4. Ś ląsk
5. G w ard ia
6. Lech 
1. S ta l
8 . Zagłęb ie
9. Ł K S

10. W isła
11. Legia
12. S zom bierk i
13. Ruch
14. M o to r
15. B a łty k
16. A rka

4 C racovia  -»  S ta rt 264« i  23:23

4:0
1:11:00:0

(2:0)
(0:0)(0:0)

T A B E L A
1. A K S  C horzów 41:7 620—479
2. AZS  W roc ław 33:19 639—558
3. C racov ia 31:17 612-558

(o-»>(0:0)
83

4. R uch 28:20 591—559
5. AZS  K a t. 27:21 574—5631T

3:0
1*4

8. POGOŃ 27:21 541—550
7. S ta rt 25:23 550—540
8. S kra 12:36 481—565
9. Unia 11:37 515—621

10. O tm ęt 5:43 565 —685

siennym spotkaniu, wygranym 
przez Pogoń 4:1 — 3 bramki. 
Juz choćby tylko z tego powo­
du, zawodnik przed którym ry 
wale czują wyraźny respekt, 
byłby naszym mocnym atu­
tem.

W warunkach, o których 
wcześniej mówiłem, obu druży 
nom trudno było tworzyć e- 
fektowne akcje, czy groźne sy 
tuacje podbramkowe. W ca­
łym meczu były bodajże tylko 
cztery strzały na bramkę, od­
dane przez zawodników obu 
stron. M imo to gdy tylko i 
darzała się okazja atakowaliś­
my. Świadczy o tym m, tn. bi­
lans rzutów rożnych — 14:6 
dla Pogoni. Przez ostatnie 25 
minut prawie nie opuszczaliśmy 
połowy ŁKS. Bramki jednak 
nie zdobyliśmy Wcześniej — 
w 63 minucie udało się łodzia­
nom. Był to pechowy gol. Pił­
ka odbiła się od pleców Stań­
czaka, a następnie od głowy 
Kasztelana, padając prosto 
pod nogi Płachty, który nie dal 
żadnych szans obrony — Szcze 
chowu

W ŚRODĘ, o godz. 16, gra­
my w Szczecinie z Lechem Po 
znań, z którym 12 maja spot­
kamy się w  finale Pucharu 
Polski. Dobrze znam ten zes­
pół — bo z nim pracowałem. 
Jestem więc bardzo ostrożny 

stawianiu przedmeczowych 
prognoz. Jedno jest chyba pew 
ne. To będzie trudny przeciw­
nik... (jg)

23:13
23:13
22:14
22:14
20:16
20:16
19:17
19:17
19:17
18:18
18:18
17:19
12:24
12:24
12:24
12:24

**—18
31—27
25—14
22— 15 
25—21
17— 18 
19—17 
19—21
18— 20
25— 18 
19—20
26— 17 
14—20
2 3 -  33 
11—25
8—27

I  liga „7 ”  mężczyzn
W ybrzeże -  AZS W -w a 32:22 1 30:20 
Pogoń Szcz. — G w a rd ia  O.

30:27 1 28:26
Pogoń Z . — K o ro n a  30:26

(d ru g i m ecz się n ie  o d b y ł)
A n iła n a  — H u tn ik  
G ru n w a ld  — Śląsk

22:31 i  23:21
"  '3  i  2 ' "

G K S K  — G K S  T ych y  
O lim p ia  — Odra 
B łę k itn i — Lechia 
B K S  B ie lsko  -  S tilo n  
U ra n ia  — ROW 
G ry f  — Zagłęb ie  
S toczn iow iec  — P iast 
G ó rn ik  — S ta l S tocznia

T A B E L A

34:6 566—504
33:7 642—521
28:12 583-505 
24:16 499—430 
21:19 516—533 
18:20 476-476 
13:27 454—504 
11:29 487—536 
9:29 508—554 
7:33 495-510

:1 (1:1) 
:0 (0 :0) 
:1 (0 :1) 
:0 (1:0) 
:0 ( 1:0)

1. B K S  B ie lsko 22:12 22—19
2. G KS K a tow ice 21:13 24—16
3. S T A L  S TO C ZN IA 21:13 28-22
4. Zagłęb ie 21:13 26—20
5. S tilo n 21:13 19—19
6. O dra 20:14 24—16
7. G ry f 19:15 21—’ 8
8. Piast 18:16 25—21
9. G K S  Tychy 16:18 25—15

10 G ó rn ik 16:18 29-20
11. ROW 16:18 24—26
12 S toczniow iec 15:19 18—24
13 Le ch ia 15:19 11—26
14, O lim p ia 14:20 21-25
15 U ran ia 10:24 13—24
16. B Ł Ę K IT N I 8:26 13—34

1 liga „7 ”  kobiet
A Z S  W r -  AZS K a t. 24:28 1 25 
S k ra  -  Pogoń 21:24 i 25
R uch  — A K S  C horzów  18:26 1 19 
U n ia  — O tm et 31:25 i 32

. W ybrzeże 

. Ś ląsk 

. H u tn ik  

. A n ila n a  

. G ru n w a ld
6. Pogoń Zabrze
7. A ZS W -w a
8. G w ard ia
9. K o rona  

10. POGOŃ

I  liga s ia tków ki mężczyzn
SOBOTA

Resoyia — P łom ień  
H u tn ik  — AZS  Częstochowa 
B eskid  — Resursa 
G w ard ia  — S ta l S tocznia

N IE D Z IE L A

AZS O lsztyn  — Legia 
Resoyia — AZS Częstochowa 
H u tn ik  — P łom ień  z:a
B eskid — S ta l S tocznia 3:1
G w ard ia  — Resursa 3:0

T A B E L A

1. G w ard ia  12:1 36—9
2. Legia 11:1 33—’ 3
3 AZS O lsz tyn  8:4 28—20
4. Resoyia 6:7 24—36
5. P łom ień  6:7 25 -29
6. B eskid  5:7 19—24
7. H u tn ik  5:8 25-25
8. Resursa 4:8 17—17
9 AZS Częstochowa 3:10 15—35

10. S T A L  S TO C ZN IA  2:8 13—29

I I I  liga

NA HO KEJO W YCH MS

V6 P IĄ T E K , w K la gen fu rc ie  
rozpoczęły się hoke jow e  m i­
strzostw a św ia ta  g ru p y  „ B ” , 
W p ie rw szym  w ystęp ie Pola- 
4śy p rze g ra li ze S zw a jcarią  
Ż ti, W d ru g im  na tom iast po­
k o n a li H o la n d ię  3:2. W czora j 
w  «wyjs* trze c im  sta rc ie  b ia ło - 
esarw m ti zw yc ię ży li R um un ię  
4s*. W pozosta łych n iedz ie l­

nych  sp o tkan ia  pad ły  następu 
jące  w y n ik i:  C hR L — N orw e ­
gia 4:2. NRI> — S zw a jca ria  
4:2.

T A B E L A :
1. NRD 6:0 27—10; 2. A u s tr ia  
4:0 12—3; 3. Polska 4:2 10—6; 
4. S zw a jca ria  2:4 9—11; 5.

C hR L 2:4 13—20; 6. R um un ia  
2:4 7—14; 7. N orw eg ia  2:4 8—18: 
8. H o land ia  0:4 4—8.

Rozpoczął się X V III RTN

»W mistrzostwach męskich „siódemek 

SZCZECINIANIE ODRABIAJĄ STRATY
PO BLISKO  czteromiesięcznej przerwie w sobotę 1 nie­

dzielę piłkarze ręczni ekstraklasy rozpoczęli rewanżową run­
dę rozgrywek. Dobrze wystartowała „siódemka” Pogoni, która 
na swoim parkiecie dwukrotnie pokonała Gwardię Opole 
30:27 (14:12) i 28:26 (17:16).

n o a « i
Duży Lotek
I  LO SO W AN IE :

5— 18— 19—23— 26— 39 
dod. 43

U LO S O W A N IE :

24— 28—31— 44— 46— 48 

Końcówka banderoli: 3837

G w a rd ia  — M ieszko 
P o lon ia  P. — G ó rn ik  
W arta  — A rko n ia  
Polon ia  B — Polon ia L . 
Celuloza — F lota 
D ozam et — S toczn iow iec 
Lech ia  — W isła

T A B E L A

1 A R K O N IA
2. P o lon ia  L.
3. Dozamet
4. S toczn iow iec 
5 Lechia
6. G w ard ia
7 W arta
8 Celuloza
9 Po lon ia  P.

10 Po lon ia  B. 
t l  FLO TA
12. G ó rn ik  K  
13 M ieszko 
14. W isła

18:10 
17:11 
17:11 
17:11 
16:12 
16:12 . 
15:13 
13:15 
13:15 
11:17 
8:20

23—13 
29—16 
20—*2

16-28
13-25
11—32

B R A M K I dla Pogoni zdoby­
li: Antczak 9 i 8, Brzozowski 
4 i 5, Stefaniak 7 i 6, Haas 4 
ł 2, Zubowicz 2 i 2, Szymański 
4 i 2, P. Cieśla 1 i 1 oraz dla 
Gwardii: Mrowieć 7 i 5, Krzak 
7 i 6, Wilanowski 2 i 8, Strzel 
czyk S i l ,  Piechota 1 i 1, Chu 
dzikiewicz 0 i 3, Zajączkowski 
3 i 0

M ECZE na  pa rk ie c ie  h a li p rzy  
u l. N a ru to w icza  m ia ły  d la  obu ze­
społów  bardzo  duże znaczenie. 
S p o tka ły  s ię  w  n ich  bow iem  dw ie  
d ru żyn y  zam yka jące  tabelę, d la  
k tó ry c h  k a ż d y  p u n k t l ic z y  się na 
wagę lig o w e j egzystenc ji. D la go­
spodarzy p o je d y n k i z G w ard ią  b y ­
ły  sp o tka n ia m i o s ta tn ie j szansy. 
G dyby  szczecin ianom  n ie uda ło  się 
pokonać ry w a li,  to  p rak tyczn ie  
s tra c ilib y  w sze lk ie  szanse na po­
zostanie w  lidze . Zw yc ięs tw a  ta k ­
że n ie  z m ie n iły  s y tu a c ji zespołu w  
ta b e li (Pogoń je s t n ada l osta tn ia )

„WARSKI” PIERWSZYM LIDEREM
WCZORAJ na basenie WDS zainaugurowana została osiem 

nasta już edycja Rekreacyjnego Turnieju Najlepszych. Pierwszą 
konkurencją tej wielkiej, masowej imprezy dla załóg szcze­
cińskich zakładów pracy było pływanie. Do rywalizacji o 
punkty przystąpiło w sumie 90 zawodniczek i zawodników i  
9 zakładów pracy.
ZG ODNIE z regulaminem, 30 lat i powyżej 30 lat. Wśród 

startujący podzieleni zostali na Uczestników imprezy widzieliś- 
dwie kategorie wiekowe — do my wielu znanych ongiś pły­

waków, którzy kiedyś odnosili 
sukcesy w zawodach wyczyno­
wców, a dziś już z nieco za­
okrągloną sylwetką — traktują  
udział w RTN jako przyjemną 
zabawę w  sport.

A  OTO zw ycięzcy w  poszczegól­
n y c h  ko n k u re n c ja c h : K O B IE T Y
I  GR. — 25 m — 1. A. P ie trz a k  
(S tocznia im . W arskiego), 2. I .  Ga­
dz ich (K B O ), 3, L. M a łyszko  (W a r- 
s k i) ;  25 m gr. I I  — K . M oże jew - 
ska (P o lm o), 2. Ł . T w arda  
(W PH W ), 3. K . P ie ch o w ik  (W a r- 
s k i) ;  szta feta 4X25 m  1. S tocznia 
im . W arskiego, 2. K B O  1; M Ę Ż­
C Z Y Ź N I — 50 m g r. I — 1. J. 
P su jek  (W arsk i), 2. K . K . Z a w ó r- 
sk i (K B O ), 3. J. K s y c k l (B u m a r— 
H yd ro m a ); 50 m  gr. I I  — 1. F. Za­
cha rew icz  (K B O ), 2. M . K ra m y k  
(W PH W ), 3. R. S tępak (W a rsk i); 
sz ta feta 4X50 m 1. S tocznia im . 
W arskiego, 2. B um a r-H yd ro m a , 3. 
K B O -ł.

W  k la s y f ik a c ji d ru żyn o w e j 
p ie rw szym  lid e re m  X V I I I  R T N  zo­
s ta li p ra co w n icy  S toczni im . \ .  
W arskiego, na d ru g im  m ie jscu  jes t 
K B O - l, a na trze c im  „P o lm o ” . ( jk )

ale p o z w o liły  na naw iązan ie  k o n ­
ta k tu  z pozos ta łym i ou ts ideram i. 
Duża ranga m eczów sp ra w iła , że 
sym p a tycy  p i łk i  ręczne j n ie  og lą ­
d a li w id o w iska  na w yso k im  po­
z iom ie . B y ła  to  typow a  w a lk a  o 
p u n k ty . W poczynan iach  obydw u 
d ru ż y n  b y ło  sporo nerw ow ości, 
akc je  b y ły  rw ane, bardzo często 
p iłk a  n ie  t ra f ia ła  do  w łaściw ego 
adresata. B łędów  n ie  ustrzeg ł się 
także  Janusz B rzozow ski, k tó ry  
przed  rozpoczęciem  sobotn iego me­
czu o trz y m a ł puchar W FS za u da ­
n y  u d z ia ł w  m is trzos tw ach  św ia ta . 
W sum ie n ieco sku te czn ie js i okaza­
l i  się szczecin ian ie  i  o n i też zasłu­
żenie z d o b y li k o m p le t p u n k tó w .

W  zespole gospodarzy na w y ­
ró żn ien ie  zas łuży ł m ło d y  S te fan iak  
o raz b ra m k a rz  K o s ik , k tó ry  szcze-

Só ln ie  w  n ie d z ie ln ym  sp o tkan iu  
łysn ą ł w ie lo m a  u d a n ym i in te r ­

w e n c ja m i, m .in . o b ro n ił rz u t k a r­
n y . W  d ru ż y n ie  o p o lsk ie j n a jw y ż ­
sze n o ty  należą się k a d ro w iczo w i 
M ro w c o w i o raz K rz a k o w i. ( jk )

Porażki siatkarzy
N IE  zd o ła li podreperow ać swega 

d o ro b ku  punk tow ego  s ia tkarze  S ta­
l i  S tocznia w  so b o tn io -n iedz ie lne j 
k o le jce  spo tkań  o m is trzos tw o  eks­
tra k la sy . W sobotę szczecinianie 
p rze g ra li we W ro c ła w iu  z G w ard ią  
3:1 (10:15, 15:13, 15:4, 15:4) na tom iast 
w czo ra j w ys tę p o w a li w  A n d rych o ­
w ie  ponosząc także porażkę  3:1 
(15:7, 16:14. 13:15, 15:4) S toczn iow cy 
zam yka ją  lig o w ą  tabe lę  i  w yd a je  
się, że ich  szanse na pozostanie w  
eks trak las ie  są ju ż  ty lk o  m in im a l-

Wywrotka kajakarskiej „dwójki” na Kanale Zielonym

IIEIEZPIECZIE TRENINGI
W N IE D Z IE L Ę  zadzw on ił do nas 

w iceprezes Z W  WOPR w  Szcze­
c in ie  — Je rzy  B aku la . k tó ry  po in ­
fo rm o w a ł redakc ję , o zdarzeniu ja ­
k iego  b y ł ś w ia d k ie m  w  d n iu  wczo­
ra jszym .

— „O  godz. 12.35 — m ó w i J. B aku - 
la , na K ana le  Z ie lo n ym  v is  a vis 
naszego ośrodka  na s tą p iła  w y w ro t­
k a  k a ja k a rs k ie j „ d w ó jk i”  z SK3 
C zarn i. D z ię k i pom ocy, w porę 
u d z ie lo n e j przez w oprow ców , skoń ­
czy ło  się na k ą p ie li w  lo d o w a te j 
w odzie Następnie, po je j  w y la n iu  
z łodz i, k a ja k a rz e  p o p ły n ę li na 
sw o ją  p rzys tań , zna jdu jąca  się n a ­
p rze c iw ko  D w orca  G łów nego. W y­
w ro tk a  p rz y d a rz y ła  się dw óm  14- 
le tn im  ch łopcom , k tó ry c h  z in n e j 
łó d k i a seku row a ł ich ... ró w !eśnik 
m a jący im  w  p rz y p a d k u  jakiegoś 
nieszczęścia nieść pom oc. Ze wzglę­
du  na to . że n ie  p ie rw szy  ju ż  raz

widzę zarów no na Kana le  Z ie lo ­
nym , ja k  i  P a rn ic k im , a także na 
Odrze, za jęc ia  tre n in g o w e  k a ja k a rz y  
odbyw a jące  się bez dozoru do ro ­
s łych  tre n e ró w , uda łem  się na k lu ­
bow ą p rzys ta ń  C za rnych , by zw ró ­
c ić  uwagę op ie ku n o m  m odzieży na 
n iew łaśc iw ość tak iego  postępowa­
n ia , będącego z w y k ły m  ig ra ń  em i  
lu d z k im  życ iem . Na m ie jscu  d o w ie ­
dz ia łem  się od tre n e ra  R M roza 
iż k lu b  n ie  posiada ś rodków  an i ta  
lo n ó w  na zakup  p a liw a  t ' '  łodz i 
m o to ro w ych , na k tó ry c h  s z k le -  
n io w c y  n a d zo ru ją  za jęc ia  k a ja k a ­
rzy . Boda jże  7 ta k ic h , nie w y k o n y  
s tyw a n ych  łodz i sam spostrzegem  
na te jże  p rzys ta n i. P om im o t r u d ­
ności, o k tó ry c h  m ó w ił t re n e r z 
C zarnych  uw ażam  iż  zezwalani« 
przez niego m ło d y m  ka ja ka rzo m  na 
sam odzie lne tre n in g i, bez nadz i 
osób do ros łych , n ie  może m ieć da­
le j m ie jsca ” .

T Y L E  w iceprezes J. B a ku ła . W 
p e łn i podz ie lam y jego  op in ię , o 
ty m  iż  m ło d z i zaw odn icy  p o w in n i 
trenow ać pod nadzorem  osób doro  
s łych . D z iw i naz beztroska ic h  opie 
kuna , k tó ry  zapa trzony  w  w y n ik  
s p o rto w y  zdaje się o ty m  zapom i­
nać. C iekaw e czy rodzice m łodych  
k a ja k a rz y  w iedzą o tym . ja k a  „o -  
p ie kę ”  g w a ra n tu je  ic h  pociechom  
k lu b  na za jęciach tre n in g o w vch

B IO R Ą C  pod uw agę doiycnezaso- 
w ą , w ysoką rangę sp o rtu  w io ś la r­
skiego w  naszym m ieście, w ypada ­
ło b y  ja k  n a jszyb c ie j zapew nić m ło ­
dzieżowem u zapleczu p a liw o  do ło ­
dzi a se ku racy jnych . C hodzi tu  bo­
w iem  zarów no o bezpieczeństwo 
m ło d ych  łu d z i, ja k  i e fektyw ność 
zajęć tre n in g o w y c h  P rob lem  ten 
d e d yku je m y  k ie ro w n ic tw u  WFS 
oraz SKS C za rn i. T ak  ja k  je s t te­
raz — d łu ż e j być  n ie  może. ł jg t
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PO NIEDZIAŁEK,
22 MARCA

DZlS:
Katarzyny, Bogusława 

JUTRO: 
Pelagiusza, Oktawiana

POGODA
ZACH M U RZENIE małe, 

temp. do 9 st. W iatry sła­
be, wschodnie.

D ZlS  rano  w Szczecinie ciś­
n ien ie  w y n o s iło  1026 hPa (770 
m m  Hg) W c iągu  dn ia  n ie ­
w ie lk ie  w ahan ia  c iśn ien ia .

M U Z Y C Z N Y  (te l. 889-02) „M adam e 
B u t te r f ly ”  g. 38.30; Z A M E K  (Sala 
P rób ) — „Ł o trz y c e ”  g. 18.

D E L F IN  (te l. 468-78) „S o b o w tó r”  g. 
9, 12, 15, 18, ja p ., 1. 15 (pon iedz ia łek  
i  w to re k ); COLOSSEUM (te l. 458-18) 
„ K o n w ó j”  g. 15, 17.15. 19.30, USA, 
1. 15 (pon iedz ia łek i  w to re k ); K O ­
R A B  -  „V a b a n k ”  g. 17. 19, po i 
1. 15 (pon iedz ia łek i  w to re k ); KO S­
MOS (te l 380-04) „Czas A p o k a lip s y ’ ’ 
g. 9.30, 12.30, 15.30, 13.30. U SA. 1. 18 
(pon iedz ia łek i w to re k ) ; B A Ł T Y K  
(te l. 733-35) „B aśń  o Jasnym  Soko­
le ”  g. 15.30, radź .; „K o ro n c z a rk a ”  
g 17, 19, szw a jc ., 1. 15; w to re k : 
„Z w ie rc ia d ło  w ie lk ie g o  M agusa”  g. 
15; „P a rszyw a  dw u n a s tka ”  g. 16.39, 
19.15, USA, 1. 18; P O LO N IA  (te l. 
22-18-34) „G w iezdne  w o jn y ”  g. 14.30,
16.30, U SA. 1. 12; „P o szu k iw a n y , po
szuk iw ana”  g. 18.39, po i. (pon iedz ia ­
łe k  i  w to re k ); P IO N IER  (te l. 475-02) 
„P ie rw s z y  dzień w a k a c ji”  g. 10, 17 
p o i.;  „P o w ró t M e ehagodz illi”  g. 11, 
13, 15, jap ., 1. 12; „C z ło w ie k  z
M -3”  g. 18, p o i.; „D u b le r ”  g. 19.40, 
fr . ,  1. 12 (pon iedz ia łek i  w to re k ); 
Z A M E K  — „J a jo  węża”  g. 17.30, 
R FN, 1. 18; M ARS -  „C om a”  g.
15.30, 17.30, 19.30, USA. 1. 18; S Z M A ­
R A G D O W E (Z d ro je ) „G o rączka  so­
b o tn ie j nocy”  g. 17.30, 19.30, U SA, 
1. 15; P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) „W  pusty  
n i i  w  puszczy”  g. 17.30, po i., cz. 
I  i  I I ;  1 M A J (Żydów ce) „Z a b a w k a ”  
g 18, f r „  1. 12; M E W A  (Zelechowo) 
„C o m a ”  g. 16.30, po !.; B IA Ł Y  Za - 
G IE L  (T rzebież) „E m il ko m e d ia n t”  
g. 19, NRD, 1. 18; S Y R E N K A  (Ja­
s ien ica) „B ez  s k ru p u łó w ”  g. 17, f r . ,  
1. 15,

r e p e r t u a r  k i n  na podstaw ie 
in fo rm a c ji OPRF.

S A LO N  M E LO M A N A  — p l. H o łdu  
P rusk iego  8 — g ra fik a  M a łgo rza ty  
Z u ra k o w s k le j g. 13—19.

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii L u b e l-  
s k ie i (d y ż u r o g ó ln y ); D Y ŻU R  O P A ­
R ZE N IO W Y  — W ojc iecha 7; C H IR . 
D O RO SŁYCH — G olęcino, Z d ro je ; 
P O ŁO ŻN IC TW O  — P io tra  S ka rg i; 
W EW N  -  R ejonow y.

PR ZYC H O D N IE

D L A  D Z IE C I — u l. św. W ojc iecha 
7; D L A  D O RO SŁYCH — al. Jedno­
ści N a rodow e j 12 g. 16—7; S T O M A ­
TO LO G IC Z N A  — al. Jedności Na­
ro d o w e j g. 20—7; u l.  Nad O drą 20
g. 8- 18.

A P T E K I

JA G IE L L O Ń S K A  16 a (dod. o d tru t­
k i  i  t le n ) te l. 371-55; A L . P IA ­
STÓW  60 — te l. 465-17; M A R C IN A  1 
— te l. 222-109; S TO ŁC ZYN , Nad 
Odrą 20; ZDROJE, Bat. C h łopsk ich  
54 — te l. 612-573.

IN F O R M A C JE

S Ł U Ż B A  ZD R O W IA  — te l. 425-25 
i  446-46 — g. 7—18.

K O LE JO W A  — te l. 935.

U S ŁU G O W A  — te l. 428-14 l  478-15.

R U C H  S T A T K Ó W  — te l. 918.

S T A N  DRÓG — te l. 980 — g. 7—21.

POGOTOW IA

POG O TO W IE R A T U N K O W E  - r  te l. 
999; PO G O TO W IE MO -  te l. 997; 
S T R A Ż  P O Ż A R N A  — te l. 998; PO­
G O TO W IE DROGOW E — te l. 981; 
POG O TO W IE D ŹW IG O W E  — te l. 
982; POG O TO W IE E L E K T R O W N I — 
te l. 991; PO G O TO W IE G AZO W E — 
te l. 992; PO G O TO W IE W O D O C IĄ ­
GÓW  I  K A N A L IZ A C J I — te l. 994; 
PO G O TO W IE L O K A T O R S K IE  — 
te l. 936

PROGRAM  I

15.25 N U R T. 16 „Z w ie rz y n ie c ” . 17 
D z ie n n ik . 17.30 O pole 79. 17.45 S ka r­
biec. 18.15 F ilm  dokum . „D ę b y  ro ­
g a liń sk ie ” . 18.35 Roln icze rozm ow y.
18.50 D obranoc. 19 S potkan ie  z p i­
sarzem  — K a z im ie rz  K oźn iew sk i.
19.30 D z ienn ik . 20.15 Tea tr T V  „ D z i­
ka  kaczka ” . 22.20 D z ie n n ik . 22.50 
M e lod ia  na dobranoc.

PROGRAM  U

-T8 F ilm  d okum  „M o n ta n ia ” . 18.30 
Rep. w o jsko w y . 19 K ro n ik a  (Szcz.).
19.30 D z ie n n ik . 20.15 F ilm  obycza jo ­
w y  „C ze rw one  ja b łk a ” . 21.40 P ro ­
g ram  p u b l. — Zderzenia

U W A G A : TV  zastrzega »obłe zm ia­
n y  w  p rogram ie .

PRO G RAM  B E R L IŃ S K I

15.50 F ilm  d la  m łodz ieży „L o te ­
r ia ” , 16.55 W 150 rocznicę śm ie rc i 
J. W. Goethego. 18.50 T V  dziecięca.
19 T y  i  tw ó j ogród . 19.30 K ro n ik a .
20 K om ed ia  f ilm o w a  — „A le  z ió ł­
k o ” . 21.25 C za rny  ka n a ł. 21.45 K ro ­
n ika . 22 Ta jga  i  tu n d ra .

W TO REK

9.25 K ro n ik a . 10 F ilm  „A le  z ió łk o ” .
11.25 C zarny kana ł. 11.45 T y  1 tw ó j 
ogród. 12.10 K o n fe re n c ja  prasowa. 
12.40 W iadom ości. 14.35 Jęz. ang ie l­
sk i. 15.05 Jęz. ro sy jsk i. 16 Jazz  z 
W ęgier. 16.30 N u rek . 17 w iadom oś­
c i. 17.15 Ja k  b y  to  by ło ... 17.45 H i­
s to rie  o obrazach. 21.30 Obraz 
przez te le fon . 22.15 K ro n ik a . 22.30 
M is trz  i  jego uczeń. 23 W iadom oś­
ci.

PRO G RAM  I
W IA D O M O Ś C I: 14. 15. 16, 17, 18, 19
20, 22, 23.

13.30 P iosenk i ko m p o zy to ró w  p o l­
sk ich . 13.55 S tu d io  Relaks. 14.05 
P rzebo je , p rzebo je , przeboje... 14.55 
W iersze D o ro ty  C h reśc ie lew skie j. 
15.10 P opo łudn ie  S tud ia  M łodych . 
16.05 M uzyka  i  A k tu a ln o śc i. 16.40 
P o lsk ie  p ieśn i 1 m elod ie. 17.10 Dzień 
w  Polsce. 17.15 K o n c e rt dn ia . 18.35 
Czas re f le k s ji.  18.30 In s p ira c je  lu ­
dow e w  m uzyce. 19.30 M e lod ie  ze 
śc ieżk i dźw ię ko w e j. 20.05 K a le jd o ­
skop dn ia  20.30 K o n ce rt życzeń. 21 
K o m u n ik a t energetyczny, gazow n ic­
tw a , ryb a cka  prognoza pogody oraz 
k o m u n ik a t d la  g ó rn ic tw a . 21.05 K ra  
n ik a  sportow a. 21.15 W ie lk ie  dzieła, 
w ie lcy  w yko n a w cy . 22.10 K atoda i  
anoda. 22.50 G w iazda tygodn ia . 23.40 
Jazz na dobranoc.

15.30. 18.30. 23.39.

13.50 Z  m a low ane j sk rzyn i. 14 A lb u m  
operow y. 14.30 T ak  da leko  ja k  ty  
w idzisz. 14.50 In d yw id u a ln o śc i m u­
z y k i ro z ry w k o w e j. 15.40 L u dz ie  i  
ic h  pasje. 16 S u ita  taneczna. 16.20 
Fan taz ja , N auka, P ra k ty k a . 17 Ra- 
d io k u r ie r . 18.35 K o m en ta rz  zagra­
n iczn y . 18.40 L u dz ie  1 poglądy. 19 
K o m p o zy to r tygodn ia . 19.35 Ś w ia t 
baśni. 20 N a jp ię kn ie jsza  je s t m uzy­
ka  polska. 20.45 N auka jęz. ro s y j­
skiego. 21 R e c ita l w ieczoru . 21.30 
Echa d n ia . 21.40 w ie czó r lite ra c k o - 
m uzyczny.

14 Z  m uzycznych  nagrań b ra tn ic h  
ra d io fo n ii.  14.30 Z  k o m p o zy to rsk ie j 
te k i. 15.05 P anoram a lite ra c k a . 
15.30 P opo łudn ie  m elom ana. 17.05 
N ow ości fo n o te k i. 17.15 K om entarz. 
17.20 P u b l. spo ł.-ekon. 17.40 M u ­
zyczne a k tu a ln o śc i. 18 K la sycy  
m u z y k i ro z ry w k o w e j. 18.30 Co 
w ieczó r pow ieść w  w yd a n iu  dźw ię ­
ko w ym . 19.05 K la sycy  m u z y k i roz­
ry w k o w e j. 19.30 W ieczór w  F ilh a r­
m o n ii. 21.10 K lu b  Stereo. 22.40 F a k ­
ty  dn ia . 22.50 Nocne d ive rtim e n to . 
23.40 G łosy, in s tru m e n ty , nastro je .

Kiedy proszek do pieczenia
H A N D LO W C Y  — tra d y c y jn y m  zw ycza jem  — 

ju ż  teraz p rz yg o to w u ją  re ze rw y  a r ty k u łó w  
spożyw czych na W ie lkanoc. W śród n ic h  z n a j­
d u ją  się lepsze g a tu n k i m ą k i ( „K ru p c z a tk a ” , 
„T o r to w a ” ), budyn ie , k is ie le , drożdże ł  p roszk i 
do p ieczenia. D obrze b y ło b y  Jednak aby n ie  
„p rze d o b rzyć ”  i  a b y  te  aso rtym e n ty  zna laz ły  
się na pó łkach  sk lepów  spożyw czych  n ie  na 
tyd z ie ń  przed  św ię tam i a n ieco w cześnie j. Po 
to  oczyw iśc ie  by k lie n c i n ie  s ta ll zb y t d ługo  
w  ko le jka ch . (d)

Pomyśleć o placach zahaw
Z B L IŻ A N IE  się w io sn y  zw ia s tu je  aura . T o ­

też dz iec i coraz c h ę tn ie j baw ią  się na św ie­
żym  p o w ie trzu . C hętn ie  też ko rz y s ta ły b y  z 
w sze lk ich  urządzeń zabaw ow ych (p iaskow n ice , 
h u ś ta w k i, z jeżdża ln ie ). Te je d n a k  na leży po 
z im ie  odnow ić , n a p raw ić . P rz y d a łb y  się pędzel 
i  fa rb a , po trze b n y  je s t czys ty  piasek, a w  
p rzyp a d ku  huś taw ek np . w a rto  zaw iesić je  t  
pow ro tem  na stelażach, (su)

K r o n i k a  w y p a d k ó w
SOBOTA. Na u!. Eskadr owej autobus 

W PK M  „Jelcz” SZA 033-P kierowany 
przez Władysława Sz. najechał na tył sto­
jącego przy krawężniku samochodu cięża­
rowego „Star” SZA 510-B. Kierowcę auto­
busu z kontuzją ręki odwieziono na opa­
trunek do szpitala.

W  PO CZEKALNI W PK M  przy ul. Lipo­
wej znaleziono, w  stanie ciężkiego pobicia, 
22-letniego Włodzimierza K. i 24-letniego 
Andrzeja G. Obaj byli pod silnym działa­
niem alkoholu. Karetki pogotowia prze­
wiozły obu mężczyzn do szpitala. Ustale­
niem okoliczności zajścia zajęła się mi­
licja.

N IED ZIELA . O godz. 11.30 na ul. Aka­
demickiej, kierowany przez Jerzego Ł. 
osobowy „Ford” SZF 0699 włączając się 
do ruchu zajechał drogę i zderzył z mo­
tocyklem „M Z” SZI 0331, kierowany przez 
20-letniego Stanisława R. Motocykl, od­
biwszy się od „Forda” zjechał na lewą 
stronę jezdni i wpadł na zaparkowanego 
„malucha”. Kierowcę motocykla ze złama­
ną nogą i innymi obrażeniami odwiezio­
no do szpitala. Lżejszych obrażeń doznał 
pasażer, Maciej J.

NA TERENIE budowy przy ul. Barni­
ma znaleziono zwłoki 43-letniego Alberta 
K„ który — jak ustaliła milicja — był 
nałogowym alkoholikiem. Zgon nastąpił 
najprawdopodobniej wskutek spożycia 
nadmiernych ilości alkoholu.

PÓŹNYM  wieczorem w jednym z mie­
szkań przy al. Buczka 19 wybuchł pożar 
wskutek zwarcia w  instalacji elektryczne’ 
pochłaniacza nad kuchenką gazową. Spa­
liło się wyposażenie kuchni. Straty — kil­
kanaście tysięcy złotych (apł

N A U K A

MGR — m atem atyka , f i  
z y k a  — 465-41.

3233-G

PO TR ZE B N A  o p ie ku n ­
ka  do 1,5-rocznego dziec 
ka . P a rkow a  32/6. 5320-3

M A T R Y M O N IA L N E

S A M O T N I! C iekaw e o- 
fe r ty  w  B iu rze  M a try ­
m o n ia ln ym  „J a n ta r ”  
U stka, s k ry tk a  48,

8-P

KU PN O

NO W Y kom p le t kuchen 
ny . tapczan -pó łkę  (kom  
b a jn ) ku p ię . Te l. 82-45- 
94 (17—30). 24294-0

ROŻNE

K O LO R  te lepogotow ie  
— M a ria n  U znańsk i — 
23-24-96. 3093-G
TELEPO G O TO W IE — 
Z b ig n ie w  K n o p  351-08.

4360-G
TELEPO G O TO W IE —
S ła w o m ir M a r ty n iu k  — 
te l. 98-474. 2217-G
TELEPO G O TO W IE — 
M ieczys ław  U znański — 
22-38-32. 2402-G
TELEPO G O TO W IE — 
Z dz is ław  U znański — 
22-85-97. 3186-0
A N T E N Y  — H e n ryk  
C hrostow ski. te l. 233-022.

492S-G
BEZPYŁO W E cyk li.n o - 
w an ie  — Rom an C zajka 
22-77-75. 3906-G
C Y K L IN O  W A  N IE  — Ro
m an G och — 352-45.

4140-G
TA P E T O W A N IE , m a lo ­
w an ie , te l. 231-765 — Ma 
r ia n  F lu k . S630-G

TRAN SPO R T m eb li,
p rze p ro w a d zk i — 765-58. 
H e n ry k  K ozłow ski.

882-3
14 M AR C A  skradz iono  
samochód W arszawa n r  
re j. SZE 5854. W iado­
mość za nagrodą. Bo­
gacki. Szczecin. A rm ii 
C zerw onej »6/14,

5247-G
11 M A R C A  w  pociągu 
osobow ym  Szczecin — 
W arszawa odchodzącym  
o godz. 21.10, został za­
m ie n io n y  płaszcz mę­
sk i. W iadom ość: u l. MU 
czańska 10/51 lu b  te l 
30-76-25 (8-15).

4880-G
16 M AR C A  na u l.  P o tu - 
l ic k ie j zag iną ł szczeniak 
cocker-span ie l, sucz­
k a  złocista  (w  tra k c ie  
leczenia). Uczciwego zna 
iazcę proszę o  z w ro t za 
w ysoką nagrodą. Tel. 
88-672. 5243-G
16 M A R C A  zaginęła su­
ka  rasy basset. Za od ­
prow adzenie pod adres 
K rzyw ous tego  65/10 lu b  
za w skazanie m iejsca 
p o b y tu  — nagroda. Wia 
dom ość: 806-01 (25) 7 -  
14.30. 5140-G
W ZDR O JAC H  zag iną ł 
fo ks te rie r. W iadom ość: 
za nagrodą — te le fon  
613-964. po 16 4869-G

9 M A R C A  zag iną ł na 
Pom orzanach podpalany 
w ilc z u r  (lew e ucho o- 
k la p n ię te ). W iadom ość; 
te l. 82- 01-66

5318-G

SPR ZEDAŻ

B AR D ZO  d o b rym  
stan ie  sprzedam  M erce­
desa rop n ia ka  190 (1983). 
po k a p ita ln y m  rem on­
cie, sk rz y n ię  biegów  
szyby trapezow e i  Inne 
części ~  te l 230-150. 
(15—21) 4288-G

W A R SZAW Ę 224 oraz 
s iln ik  Mercedesa 180D — 
sprzedam . S ta rga rd , o- 
siedle X X X -le e la  P R L 
B21/C/3. 14-P

FERM Ę lisó w  t lis y  — 
sprzedam , a l. Jedności 
N a rodow e j 38/6.

24457-C

G D A Ń S K  — M-4 zam ie­
n ię  na podobne w  
Szczecinie. Szczecin, te l. 
809-71. 3787-G

ZG UBY

12 M A R C A  zgubiono 
p o r t fe l skórzany, g ra ­
na tow y, o k o lice  u l. M ar 
c ina , W ilcze j. W iado­
mość: te l. 439-85

4872-G
Z G U B IO N O  d o kum en ty  
o raz  w k ła d k ę  do dow o­
du  osobistego n r  8 
061607, na nazw isko  
Z b ig n ie w  D a n ie la k . Ucz 
elw ego znalazcę proszę 
o z w ro t, 4936-G
M A R E K  D U N O W S K I 
z g u b ił p o r t fe l z d o k u ­
m en tam i. P ro s i się o 
z w ro t za nagrodą,

5'104-G
ZG U B IO N O  kosm etycz­
kę  z m ies ięcznym  zas lł 
k ie m  ch o robow ym , re­
kom pensatą na p ięc io ­
ro  dz iec i. Znalazcę p ro ­
szę bardzo o z w ro t za 
nagrodą — d z ie c i oraz 
cho ra  m atka . T e l. 887- 
25. do 15. 5317-0
Z D Z IS Ł A W  Z D U N E K  
zagub ił w k ła d k ę  do  do­
w odu osobistego n r  S 
067897. 5200-G
B O G D A N N IE  Ż U K  skra 
dz iono  w k ła d k ę  seria  S 
521755. 4984-G
H E N R Y K  K O Ł O D Y N s K l 
z g u b ił w k ła d k ę  zaopa­
trze n io w ą  n r  8  362277.

5105-G
Z B IG N IE W . M A R IA N  
M IC H A LS C Y  z g u b ili 
w k ła d k i n r  S »62100. S 
362101. 5180-G

PRZEDSIĘBIORSTWO • 
OBROTU PR O D UK TAM I NA FTO W YM I

„CPN”
Szczecin 

ogłasza przetarg

na badanie instalacji elektrycznych i od­
gromowych w naszych jednostkach orga­
nizacyjnych w Szczecinie i na terenie woj. 
szczecińskiego, W zakres badań wchodzi: 
pomiar skuteczności zerowania, badanie 
stanu izolacji siły i światła, badanie okre­
sowe uziomów (niepełne), badanie prze­
kaźników termicznych wymiana niewła­
ściwych przekaźników termicznych, wy­
konanie dokumentacji instalacji pioruno- 
chronnej. pomiar skuteczności ochrony od 
elektryczności statycznej, sprawdzenie u-

11 marca 1982 roku 
zmarła nasza najukochańsza 
Matka, Babcia i Prababcia

śp.

Janina Sołtys
z domu Szuster

ur, 30 stycznia 1894 r. we Lwowie 
emerytowana nauczycielka

Pogrzeb odbył się 15 marca br, w 
Stargardzie Szczecińskim

o czym zawiadamia 
pogrążona w  smutku i żalu

RODZINA

Janowi Kaźmierczakowi
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci

O J C A

składają:
zarząd, POP oraz pracownicy 
Spółdzielni Mieszkaniowej 

„Dąb” w Szczecinie

Arturowi Nowakowi
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci

O J C A

składają
zarząd oraz pracownicy Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Dąb” 

w Szczecinie

ZARZĄD PORTU SZCZECIN

o g ł a s z a  z a p i s y
Zespołu Szkół Zawodowych 

Zarządu Portu Szczecin 
dla uczniów klas I  

na rok szkolny 1982/83

do
Liceum Zawodowego 

w specjalności:

•  marynarz

•  eksploatator portu

Nauka w szkole trw a  cztery 
lata i  kończy się egzaminem 

dojrzałości, 
do

Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w  specjalności:

•  mechanik maszyn i urządzeń 
przeładunkowych

Warunki przyjęcia: ukończenie V I I I  
klasy szkoły podstawowej, wiek kan 
dydata 15—17 lat, dobry stan zdro­

wia.
Dokumenty należy składać w sefcre 
tariaeie szkoły przy ul. Nadodrzań- 
skiej 4a. Szczegółowych Informacji 
udziela sekretariat szkoły. tel. 
308-827. Szkoła prowadzi internat.

851-K

ziemienia bocznic kolejowych na naszych 
zakładach, usunięcie usterek wykazanych 
przez pomiary, roboty branżowe związane 
z ww. zakresem. Termin wykonania usta­
la się do 31.12.1982 r. W przetargu mogą 
uczestniczyć przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze 1 prywatne. Ofertę w zalako­
wanych kopertach z napisem .Oferta” na­
leży składać w terminie 10 dni od daty 
niniejszego ogłoszenia w Dziale Główne­
go Mechanika, ul. Świerczewskiego 29, 
pok. 103, tel. 340-01 wewn. 64, gdzie można 
uzyskać dodatkowe informacje. Komisyj­
ne otwarcie ofert nastąpi w 12 dniu od 
daty ogłoszenia w prasie, o godz. 9 w ga­
binecie z-cy dyrektora ds. technicznych 

(adres jw.).
850-K

K U R IE R  S ZC ZE C IŃ S K I -  d z ie n n ik  R obotn icze) S p ó łd z ie ln i W ydawnicze.) Prasa Książką—R uch” . W Y D A W C A  Szczecińskie W yd a w n ic tw o  Prasowe R E D A K C JA : plac 
™ u P rusk iego  8, 70-550 Szczecin, sk r. poczt 70-925. R edaguje k o le g iu m . T E LE F O N Y ; cen tra la  430-21. s e k re ta ria t red naczelnego 457-41, sekre ta rz  re d a k c ji 467-21, dz. m ie jsk i 
462-35, dz. e ko n o m .-m o rsk i 427-77, dz. s p o rto w y  379-50. dz. łącznośc i z C z y te ln ik a m i 450-21: red  poranna (od godz 8) 22-40-28 i 22-42-59. da lekop isy  22-40-18. O G ŁO S ZE N IA  p rz y jm u - 
Je B iu ro  R eklam  ! Ogłoszeń, 70-550 Szczecin, p l. H o łd u  P rusk iego  8, te l. 394-34 o raz w szystkie  b iu ra  ogłoszeń RSW ..Prasa—K siążka—R uch”  na te re n ie  k ra ju .  Za treść 1 te r ­
m in  d ru k u  oełoszeń »-edakcia n ie  ponosi odpow iedz ia lnośc i N r  in d e ksu  35034. D ru k :  Szczecińskie Z a k ła d y  G ra ficzne
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Wystawa Fotografii 
Krajoznawcze]

pt. „Walka i odbudowa”
K L U B  F o to g ra fii K ra jo zn a w cze j

Pejzaże”  p rzy  Oddzia le  W o jsko ­
w y m  P T T K  w  Szczecinie zaprasza 
w s z y s tk ic h  fo to a m a to ró w  do w zię ­
c ia  u d z ia łu  w  1 O gó lnopo lsk ie j W y 
s taw ie  F o to g ra fii K ra jo zn a w cze j 
pod hasłem  „W a lk a  i  odbudow a”

W ystaw a ma na ce lu  poszerzenie 
za in te resow ań k ra jo zn a w czych  oraz 
za insp irow an ie  u czes tn ików  Jo 
tw o rze n ia  w spółczesnej dokum en ta ­
c j i  fo to g ra fic z n e j pośw ięcone j udzia 
ło w i żo łn ie rza  po lsk iego  w  w a lce  o 
w yzw o le n ie  i  odbudow ę k ra ju .

Zadaniem  uczestn ików  je s t przed­
s ta w ie n ie  osób, pam ią tek, pom n i­
k ó w  oraz is tn ie ją c y c h  ś ladów  w a l­
k i  i  m ie jsc  zw iązanych  z w yzw a la ­
n ie m  O jczyzny , ja k  też u d z ia łu  w o j 
fika w e współczesnym  przeobraża­
n iu  k ra jo b ra z u  p rzyrodniczego, 
przem ysłow ego, a rc h ite k tu ry  za b y t­
k o w e j i  nowoczesnej itp .

W Y S T A W A  je s t dostępna dla 
w szys tk ich  fo to a m a to ró w . K ażdy 
może przesłać dow o lną  liczb ę  zdjęć 
cza rn o -b ia łych  w  m in im a ln y m  fo r ­
m ac ie  24x30 cm  — do 50x60 cm 
Z estaw y do 6 zd jęć s tanow ią  jedną 
pracę. W szystk ie  zd jęc ia  muszą być 
p ra ca m i w ła sn ym i au to ra . Każde 
zd jęc ie  w in n o  zaw ierać na o d w ro ­
c ie : im ię  i  nazw isko  au to ra , adres 
zam ieszkania, ty tu ł,  m ie jsce  i  datę 
w yko n a n ia  o raz adres (ew .) in s ty ­
tu c j i  P T T K  lu b  k lu b u  fo to g ra fic z ­
nego, do k tó re g o  na leży au to r.

P race na leży dostarczyć lu b  prze­
słać w  sz tyw n ym  opako w a n iu  pod 
adresem : O ddzia ł W o jsko w y  P T T K , 
u l.  W aw rzyn ia ka  5, 70-392 Szczecin 
w  te rm in ie  do 30 k w ie tn ia  b r., k a r 
tę  zgłoszenia — do 22.IV.

O tw arc ie  w ys ta w y  nastąp i 9 m a­
ja  o g. 11 w  K lu b ie  G arn izono­
w ym . P rzew idz iane  są d yp lo m y  
p u n k ty  na odznakę Fo tog ra fa  K r a ­
jo zn a w cy , a za szczególnie w a rtoś ­
c io w e  prace — nagrody rzeczowe.

W pasy czarno-białe

Autokary konduktowe
Z A K Ł A D  Pogrzebow y P ZM  p rzy  

C m en ta rzu  C e n tra ln ym  o trz y m a ł w  
o s ta tn im  czasie dw a a u to k a ry  do 
p rzew ożenia tru m ie n  z niebosz­
c z y k a m i 1 k o n d u k tó w  ża łobnych. 
A u to b u sy  są dostosowane do ta k ie j 
p os ług i — z n a jd u je  się w  n ich  po­
s tu m e n t na tru m n ę  oraz urządze­
n ie  do je j  podnoszenia (ponoć dość 
n ieudane). P om alow ano je  w  cza r­
n o -b ia łe  pasy i  w yg ląda ją  bardzo 
estetycznie, a pozyskano je  od 
W P K M  z w yco fyw anego  ta b o ru  ko 
m u n ik a c y jn e g o  (d)

NARESZCIE wiosna — 
dziefi dłuższy i dłużej moż 
na będzie bawić się na 
podwórku.

Foto: Z. Jodko>wski

P rzep łysK i o p ty m iz m u

Więcej garmażeria
C Y K L  krytycznych pitbli 

kacji o cenach na bigos w 
spowodował ujednolicenie 
bufetach pracowniczych 
cen na ten wyrób. Obec­
nie we wszystkich bufe­
tach pracowniczych prawa 
dzonych przez WSS „Spo­
łem” bigos jest sprzedawa­
ny w cenie 68 zł za kg. 
Gastronomicy w tej 
kwestii ujednolicili recep­
turę, powodując iż to po­
pularne danie musi mieć 
teraz wszędzie jednakowy 
tzw. wsad mięsny, a za­
tem i  kalkulacje są obec­
nie do przyjęcia.

Z N IK N Ę Ł Y  również zróżnico 
wane ceny na wyroby garma­
żeryjne w  handlu detalicznym. 
Generalnie poprawiło się za­
opatrzenie w mrożonki (piero-

AR pomaga w znalezieniu skutecznego środka

Chore platany
D O K Ł A D N IE  trz y  la ta  tem u za­

częło się w  Szczecinie m ó w ić  o 
d z iw n e j cho rob ie  p la tanów . D rze­
w om  ty m  zam ie ra ły  m łpde, w iosną 
w ypuszczone pędy w  d o ln ych  pa r­
tia ch  k o ro n y , a liś c ie  sch ły  ju ż  w  
ko ń cu  m a ja ! N a jw iększe  skup iska  
cho roby  zn a jd o w a ły  się na Jasnych 
B ło n ia ch  i  na C m entarzu  C e n tra l­
nym .

N a ukow cy  z In s ty tu tu  O chrony 
R oś lin  A R  p o d ję li się na zlecenie 
P rzeds ięb io rs tw a Z ie le n i M ie js k ie j 
zbadania tem a tu  i  zna lezien ia  le ­
ka rs tw a . Szczecin to  przecież je d ­
no z w iększych  sku p isk  p la tanów  
w  pó łnocno -w schodn ie j E uropie. 
D rzew a te  w  naszej s tre fie  k lim a ­
tyczn e j są ew enem entem  i  nadają 
m iastu  spec ja lny  ch a ra k te r. G ród  
G ry fa  w ręcz s łyn ie  n ie  ty le  z ob­
f ito ś c i z ie le n i i le  z rzadkośc i ros­
nących sk u p in  u n ik a ln y c h  w ręcz 
egzem plarzy d rzew  1 k rzew ów . Do 
ta k ic h  p rócz m a g n o lii i  w ie lu  in ­
n ych  g a tu n kó w  należą też p la tany , 
z  n ic h  to  szczecin ian ie  są po p ro ­
s tu  d u m n i i  m iło ś n ic y  z ie le n i z me 
poko jem  spoglądają na te  p iękne, 
s ilne  drzew a gubiące liś c ie  zaraz 
po ich  wypuszczeniu.

O kazu je  się, iż  d rzew a te  zaata­
k o w a ł pew ien  rodza j g rzyba  i  na 
tem a t tak iego  ro d za ju  cho roby  w 
lite ra tu rz e  fa ch o w e j je s t je d y n ie  
w zm ianka. W sum ie zatem  na u ko w  
cy  m u s ie li dokonać op isu  c a łe j b io  
lo g ii a taku jącego  p la ta n y  grzyba, 
w yp ró b o w a ć  też skuteczność środ­
k ó w  zastosow anych do jego  zw a l­
czania.

PR A C E  te trw a ją  n ie p rze rw a ln ie  
od trzech  la t  i  jeszcze n ie  zostały 
d e fin ity w n ie  zakończone, choć zna­
lez iono  ś ro d k i da jące  ob iecu jąca  
e fe k ty

Jednocześnie P rzeds ięb io rs tw o  Z ie  
le n i M ie js k ie j s ta ra  się o to , aby 
p la ta n y  na s ta łe  w ro s ły  w  pejzaż 
Szczecina. W szkó łkach  przedsię­
b io rs tw a  — drzew a te  są rozm naża­
ne i  rośn ie  ic h  tam  b lisko  1 590

egzem p la rzy . M ło d z iu tk ie  sadzonki 
nada ją  s ię  do przesadzania i  m ają 
szanse p rz y ję c ia  się w  no w ych  m ie j 
scach d o p ie ro  po 3 la ta ch . Do te j 
p o ry  w ie le  m ło d ych  p la ta n ó w  po­
sadzono na  m ie jsce w y c ię ty c h  w  
pa rka ch  — sporą ic h  ilość sprzeda­
no także  in n y m  m iastom  — m . in . 
P o znan iow i. (w ys)

Komunikaty WPKM
Z POW ODU ro b ó t to ro w y c h  na 

al. S talm acha, w  dn iach  od 22 do 
bm., w  godz. od 8.30 do 13.30 

tra m w a je  l in i i  n r  5, 6, 10 i  11 będą 
k u rs o w a ły  ty lk o  do p ę tli tra m w a lo  
w e j p rzy  u l. F ir l ik a . O dcinek trasy 
od S toczn i im . A . W arsk iego  do 
S toczn i R em ontow e j obsłużą au to ­
busy, a na o d c in ku  od S toczn i Re­
m o n to w e j do G ocław ia  będą k u rso ­
w a ły  tra m w a je  l in i i  n r  6 i  10.

*  *  *
Z  POW ODU rem on tu  sieci t ra k ­

c y jn e j na w ęźle k o m u n ik a c y jn y m  
B ram a P o rtow a  w  noce 22/23 l 
23/24 bm . w  godz. od 0.15 do 3.09 
nas tąp i w s trzym an ie  ku rsow an ia  
tra m w a jó w  nocnych  l in i i  n r  2. 1 
4, 7. 8 ! 9

Komunikat M O
OSOBY, od k tó ry c h  na prze ło ­

m ie  la t  1981/82, mężczyzna w  w ie ku  
36 la t, w zros tu  170 cm, k rę p e j bu 
d o w y  c ia ła  z cha ra k te rys tyczn ym  
d o łk ie m  w  brodzie , w y łu d z ił p ien ia  
dze pod pre tekstem  konieczności 
w y k u p ie n ia  zabranego przez MO 
p ra w a  jazdy , o fe ru ją c  w  zam ian  za 
pożyczkę 1/2 kg  k a w y  p rzy  zw ro ­
c ie  p ien iędzy, proszone są o zg ło­
szenie się w  K o m is a r la - ie  I  MO 
p rz y  al Jedności N a ro d o w e j 37 
p o k . n r  17 w  godz. 8—16.

W OJEW ÓDZKI 
DOM KULTURY  

ZAM EK

zaprasza
miłośników jasu
na koncert

Tomasza STAŃK I 
i

Sławomira KULPOW ICZA

wraz z grupą 
„IN  FO RM ATIO N” 

w składzie: Czesław Bart­
kowski Witold Szczurek. 

Andrzej Olejniczak.

Koncert odbędzie się dziś 
o godz. 18 w Sali Bogusła­
wa Zamku Książąt Pomor­

skich.

Bilety są .jeszcze do naby­
cia w kasie Zamku.

873-K

„Mieszany” chleb
K L IE N C I sk lepów  spożyw czych 

często sy g n a liz u ją  nam , iż  dosta­
w y  p ieczyw a  b y w a ją  nader często 
„m ieszane” . Oznacza to , że w  je d ­
nym  tra n s p o rc ie  Chleba zn a jd u ją  
się b o c h e n k i zupe łn ie  świeże, są 
ta k ie  k tó re  jeszcze można nabyć 
i  zjeść o ra z  inne , k tó re  dawno 
p rze s ta ły  nadaw ać się do spożycia. 
T rzeba d łu g o  szukać na półce z 
p ieczyw em , aby tra f ić  na św ieży 
ch leb. C zy napraw dę potrzebne 
je s t ta k ie  m ieszanie pieczywa? 
zas tanaw ia ją  się ku p u ją cy . Czy rze­
czyw iśc ie  każdy bochenek trzeba 
dobrze pomacać 1 sp raw dz ić  zanim  
się go w ło ży  do koszyka , wszak 
to  i  n ieh ig ien iczne  i  n ieapetycz- 
ne, ta k ie  u g n ia ta n ie  chleba. (su)

450 tys. kwiatów
na klombach i balkonach

N A  m ie js k ic h  k lom bach, k ie d y  
ty lk o  m o c n ie j p rzyg rze je  słońce za­
k w itn ie  150 tys. tu lip a n ó w , żo n k ili, 
n a rcyzów , k rokusów , b ra tk ó w  i  sto 
k ro te k . W o k ó ł nas z ro b i się p rzy ­
je m n ie  i  ko lo ro w o . T ra d y c y jn y m  
też zw ycza jem  o g ro d n icy  m ie jscy  
p rz y g o to w a li sadzonki k w ia tó w  w io  
sennych d la  posiadaczy ba lkonów . 
W  ty m  ro k u  będzie 300 tys. b ra t­
k ó w  1 s to k ro te k  z przeznaczeniem 
na te n  w łaśn ie  cel.

(wys)

gi, knedle, bigos, kapusta z ja­
rzynami). Coraz częściej można 
też nabyć w garmażeriach pie­
czeń rzymską, kotlety mięsne i 
rybne, pasztet, galantyny, sa­
łatk i jarzynowe, ryby po gre­
cku, w galarecie itp.

Codziennie z zakładów pro­
dukujących garmażerkę, Cent­
rali Rybnej i Zakładów Dro­
biarskich — trafia na rynek 16 
ton wyrobów. Istnieją też re­
alne szanse — twierdzi prezes 
WSS „Społem” — Jerzy Malesa 
— stworzenia w  mieście pew­
nej nadwyżki wyrobów.

Jeszcze w tym miesiącu zo­
staną otwarte dwa sklepy gar­
mażeryjne, gdzie klienci będą 
mogli na miejscu skonsumować 
garmażeryjne dania gorące. O- 
becnie takie placówki funkcjo­
nują m. in. przy ul. Obr. Sta­
lingradu oraz przy pl. Kościusz 
k i — teraz taka możliwość zo­
stanie przywrócona w punkcie 
garmażeryjnym przy u l. ks. 
Kardynała Wyszyńskiego (tuż 
za sklepem z mrożonkami) o- 
raz w przeprofilowanym, da­
wnym rożnie przy rynku na 
Pogodnie. Kolejne dwie następ 
ne placówki tego typu zaczną 
funkcjonować w mieście w  
kwietniu.

JUŻ teraz istnieją w zarzą 
dzie WSS „Społem” plany re­
montów istniejących garmażer­
ni produkujących wyroby na 
rynek. Większość z nich zosta­
nie w  najbliższych miesiącach 
poddana modernizacji: malowa 
niu bądź doposażeniu technicz­
nemu w potrzebne maszyny i 
urządzenia. „Operacja” taka od 
będzie się w miesiącach let­
nich — czerwcu, lipcu i sierp­
niu, kiedy to popyt na tego ty 
pu asortyment jest zawsze 
mniejszy. Prace będą przepro­
wadzone w zakładzie w Dąbiu, 
Policach, garmażerni przy ul 
Krasińskiego. Przystosowany 
dla potrzeb WSS-u będzie też 
zakład „Piast”.

Poważny problem stanowi po 
nadto stan sieci bufetów pra­
cowniczych. Spośród 143 pro­
wadzonych przez WSS „Spo­
łem” jedynie 30 proc. tej licz­
by ma wyposażenie i zaplecze 
takie jak należy. Ogromna wię 
kszość to prowizoryczne klitki, 
gdzie nie może być mowy o ja 
kiejś produkcji na miejscu (b. 
opłacalna rzecz) i wprowadze­
niu szerszego asortymentu, dań 
ciepłych. Z tej też przyczyny 
śniadanie pracowników róż­
nych zakładów i instytucji jest 
zróżnicowane, bo w znacznym 
stopniu zależy od zaplecza tech 
nicznego, a nie wyłącznie od o- 
brotności i siły przebicia ajen­
ta czy kierownika stołówki.

Nie jest wcale wykluczone, 
iż ceny na wyroby garmażeryj 
ne mogą być obniżone. Przy 
zwiększonej produkcji i lep­
szym zaopatrzeniu surowco­
wym z pewnością można bę­
dzie lepiej wykorzystać park 
maszynowy, a tym samym 
koszt wyrobu jednostkowego 
obniżyć. M y konsumenci — 
chcemy w to wierzyć i prag­
niemy ustabilizowania rynku 
żywnościowego jak najszybciej.

(wys)

W sprawie klatek
schodowych

W  W IE LU  m ieszkaniach panie do 
m u  p rzy  pom ocy ca łe j ro d z in y  za­
czę ły  ju ż  w iosenne porządk i. Dość 
c iep ła  aura  pozwala na dok ładno 
m yc ie  ok ien , na p o d w órkach  w i­
dać energiczne trzepan ie  dyw anów , 
n ie k tó rz y  odm a lo w u ją  d rzw i w e j­
ściowe i  ra m y okienne. W szystko 
to  sp raw ia , że dom y p rzyb ie ra ją  
sch ludny  i  m iły  w yg lą d . N ies te ty , 
ja k  zaobserw ow aliśm y znacznie go­
rze j p rzedstaw ia się sprawa k la te k  
schodow ych. O kna w ie lu  z n ich  do 
m agają się w ręcz w o d y  i  ście r­
k i,  podobnie schody czy podesty, 
w  w ie lu  p rzypadkach  należałoby 
rów n ież  odm alow ać ściany. N ieste­
ty . na k la tk a c h  schodow ych n ie  
obse rw u je  się wzmożonego ru ch u  
w iosennych  porządków . (su)

Klub Konsumentów
z Żelechowa 

interweniuje...
PRZED k ilk o m a  d n ia m i d z ie ln ico ­

w y  K lu b  K onsum en tów  z Żelecho­
wa zw ró c ił się z prośbą do d y re « - 
c j i  WSS „S p o łe m ”  w  Szczecinie o 
p rz e k w a lif ik o w a n ie  sk lepu  spożyw ­
czego p rzy  u l. R obo tn icze j 12 z ka ­
te g o r ii trz e c ie j na drugą.

W  d z ie ln ic y  te j m ieszka w ie le  
osób w  podeszłym  w ie ku , a sieć 
hand low a  je s t dość skąpa i  po za­
k u p y  trzeba n ie k ie d y  udawać się 
do Śródm ieścia . Zm iana  k a te g o r ii 
sk le p u  oznaczałaby w  p ra k ty c e  roz 
szerzenie aso rtym en tu  sprzedawa­
n ych  tam  to w a ró w , co choć w  częś 
c i m og łoby z lik w id o w a ć  k ło p o ty  
zw iązane z codz iennym i zakupam i.

M ieszkańcy Żelechowa proszą 
także  o to , by p rzy  P ie k a rn i M e ­
chan iczne j na u l. R obo tn icze j znów  
w prow adzono sprzedaż p ieczyw a. 
N iegdyś można tu  b y ło  k u p ić  za­
wsze św ieży ch leb  t bu łeczk i, ale 
od dłuższego czasu pomieszczenie, 
w  k tó ry m  odb yw a ła  się sprzedaż, 
w yko rzys tyw a n e  je s t na w arszta t 
ślusarski,

cy  Żelechow o n ie  pozostaną bez 
odpow iedz i i  — co w ażniejsze — 
fin a łu  zgodnego z życzen iam i miesz 
kańców . (mg)

Gdzie la wiosna?
OD K ILK U D ZIE S IĘ C IU  G ODZIN mamy — astronomiczną 

na razie — wiosnę. Tego roku zaczęła się w Szczecinie w so­
botę tuż przed północą, dokładnie o godzinie 23.56. Jak poin­
formowaliśmy się w Stacji Meteorologicznej w Dąbiu, w  
chwili nastania wiosny temperatura wynosiła plus dwa stop­
nie Celsjusza, w iatr o sile 3 metrów na sekundę wiał z kie­
runku południowo-wschodniego. Aura była zatem mało wio­
senna.

I  W SOBOTĘ i w niedzielę 
pogoda nie skłaniała do space­
rów. W  sobotę rano trochę pa­
dało, cały dzień był zresztą po 
chmurny. Dopiero w niedzielę 
po południu wyjrzało słoneczko 
i trochę się ociepliło. Wszyscy, 
którzy zdecydowali się na prze 
chadzkę w poszukiwaniu wios­
ny. zawiedli się. Szczecińskie 
parki są szare i po zimie jesz­
cze nie sprzątnięte. Zwłaszcza 
Ogród Dendrologiczny pomię­
dzy ulicami Słowackiego i Re­

wolucji Październikowej zapusz 
czony jest i brudny. Mało kto 
tu w  ogóle zagląda

Z A  T O  w  Lasku  A : ko ń sk im  spo t 
ka ć  m ożna b y ło  trochę  w ięce j spa­
ce row iczów  i  p o ub ie ranych  w  c ie­
p łe  d resy  am a to ró w  jo g g ingu , prze 
m ie rza ja cych  tru ch te m  leśne ścież­
k i.  W ie ie  osób. zwłaszcza z m a ły ­
m i dz iećm i, zgrom adz iło  się pod 
S ch ro n isk ie m  d la  Z w ie rzą t, w  k tó ­
ry m  oprócz p iesków  są ta kże  i  
in n e  zw ie rzą tka  -  n ie d źw ia d k i, 
s a rn y  i  p tac tw o . Szkoda, że pla­
ców ka  ta  czynna je s t t y lk o  do go­
d z in y  15. Może n ie k tó rz y  ludz ie

m ie li ochotę w z iąć  ze sch ron iska  
ja k ie g o ś  pieska? A  ta k  skończy ło  
się na popa trzen iu  na zw ie rzę ta  
przez ogrodzenie.

Z a u w a ży liśm y  też spo ro  sam ocho 
d ów  zapa rkow anych  w o kó ł je z io ra  
G łębokie . P rz y  o k a z ji:  w a r to  by 
chyba o d now ić  oznakow an ie  tras 
tu ry s ty c z n y c h  w  Lesie  A rk o ń s k im  
oraz ta b lic  in fo rm u ją c y c h , że do 
lasu n ie  w o ln o  w jeżdżać sam ocho­
dam i.

S poro  dz ieci uczestn iczy ło  w  im ­
prez ie  w iosenne j zorgan izow ane j 
przez K lu b  O sied low y Szczecińskie j 
S pó łdz ie ln i M ieszkan iow e j. W szyst­
k ie  je d n a k  k o n k u rs y , g ry  i  zaba­
w y . a naw e t to p ie n ie  M arza n n y  
o d b y ło  sie w  b 'H v n * u  k lu b o ­
w ym

Na p raw az iw ą  w iosnę poczeka­
m y  w ięc jeszcze trochę , bo choć 
w  n iedzie lę  m eteo ro lodzy  zanoto­
w a li w zro s t te m p e ra tu ry  do  7 stop 
n i. to  czy je s t to  ju ż  w reszcie  
oczek iw ane w iosenne o c iep len ie  — 
n ie  w iadom o.


